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(Dążności frakcji klsrykalnej w Radzie państwa. — 
Frykcje na petersburgskim dworze, — Szczegóły 
do wyboru na Józefentadrie wiedeńskim. — Cio- 
kawy proces przeciw żydom w peszteńskim sądzie 
karnym.) 


W dzieuniku Salzburger Chronik, organie 
konserwatystów kłerykalnych z obozu klubu Lich- 
tensteina i Lienbachera, umieszczono dwa arty- 
kuły, dążące do wytworzenia samodzielnego 
stronnictwa konserwatystów niemieckich, w prze- 
ciwstawienin do istniejącego jaż stronnictwa li- 
beralnego wiersokonstytucjonistów. To samodziel- 
ne stronnictwo konserwatystów niemieckich mia- 
łoby także tak szmo jak i stronnictwo liberałów 
niemieckich obronę niemieckości na oku i tym 
sposobem mogłoby wyrwać ostry miecz z rąk 


1. liberałów. Wobec rządu miałoby większą niega- 
pa wisłość, więc większy wywierałoby wpływ. Nie 


byłoby przaciw wymierzeuiu sprawiedliwości in- 
nym narodowościom, ale czuwałoby nad tem, & 
żeby Austrja zachowała swój niemiecki chara- 
kter. Autor powiada, że pojmuje dobrze sojusz 
konserwatystów niemieckich z kouserwatystami 
innych narodowości w Anstrji, ale niedorzeczno- 
ścią byłby sojusz konserwatystów niemieckich z 
liberałami ianonarodowymi, i to jeszcze większą 
niedorzecznością, niż scjusz konserwatystów nie- 
mieckich z niamieckimi libarałsmi, bo tu przy- 
najmniej obaj sojnsznicy byliby jednej narodo- 
wości. 

Autorstwo tych artykułów przypisują wie- 
deńskie dzienniki Lienbacherowi, a niektóre wi- 
dzą w nich przechyjanie się klubu eentram do 
eeztralistyczacj lewicy. 4 artykułów tych jednak 
wywnioskować tego przechylania się nie można. 
Antor, jak sam wyznaje, dla tego jedynie rzecz 
tę poduiósł, iż pewnym jast, że na długi czas 
nie może przyjść ministerstwo lewicy do steru. 
Twierdzi stanowczo, iż w razie upadkn minister- 
stwa Taaffego, znowu nastąpiłoby inne minister- 
sstwo konserwatywne. Straszenie więc, iż w ra- 
zie obalenia Taaffego — lewica obejmie ster, 
uważa autor za bezpodstawne 

ecz jakiż cel mogą mieć podobne manife- 

stacja, z klubu klerykałów wychodzące ? Przecież 
nie mogą mieć nadziei, ażeby konserwatyści nie- 
mieccy z Czech i z Morawy porzucili: lewicę, 
która ich owładnęła, i z nimi raz utworzyli 5a- 
modzielne stronnictwo konserwatystów niemie 
ekich ? Widocznie manifestacje te mają wywrzeć 
presję na ministerstwo i ma inno- frakcje prawi: 
cy, aby ras jnż przystąpiono do gorąco pożąda- 
nej przez klub centrum zmiany w ustawie o 
szkołach ludowych. Lecz wniosek dr. Czerkawskie- 
go, przyjęty w sejmie galicyjskim, jest najodpo- 
wiedniejszą p do podjęcia rewizji usta- 
wy o szkołach ludowych. 

Rezolucja sejmu galicyjskiego zdąża do usu- 
nięcia z tej ustawy tego wszystkiego, co centra- 
liści wbrew konstytucji grudniowej wprowadzili 
do niej, aizeznplajac przyznany tą konstytucją za- 
kres sejmów krajowych w sprawach szkolnych. 
Gdy w tym duchn ustawa szkolna będzie zrawi- 
dowaną, wtedy większość sejmu tyrolskiego i 
salcburgskiego może sobie urządzić szkoły po- 
dług swego widzenia rzeczy. 

Wracając do wywodów Salzburger Ch-onik, 
nadmienić nam wypada, że zdziwiliśmy się, iż 
autor tych wywcdów pominął zupołnie jedyny 
węzeł, który wszystkie frakcje prawicy łączy z 
sobą. Dotąd my Polacy byliśmy przekonania, że tym 
węzłem jest autonomia, że cała prawica jest 0- 
bozem anticentralistycznym czyli autonomistów, 

-~ bez względu czy ci autonomiści są konserwaty- 
stami czy liberałami. Teraz dowisdujemy _Slę, 
te klub centrum odmiennego jest zdania. Jako 
węzeł łączący prawicę uważa konserwatyzm, bez 
względu ay jest centralistyczny czy autonomi- 
styczny. Gdyby to przekonanie wzięło górę, to 
prawica szybkoby się rozbiła. Wszystkie usiło- 
wania centralistów, ażeby na podstawie liberali- 
amu rozbić prawicę, nie powiodły się. Najlibe- 
ralniejsze żywioły prawicy oparły się tym poku- 
som. Prędzej to powieśćby się mogło klubowi 
centrum, gdyby w myśl tych artykułów . Salg- 


nP EN AO OO TOO YYYY YW. 


KOŁOSOW. 


Profesor warszawskiego uniwersytetu. 


Dwa lata ubiegło od czasn, kiedy na polu- 
dniowym brzegu Krymu rozlegał się dzwon po- 
grzebowy, zwiastujący Śmierć Kołosowa, profs- 
sora warszawskiego uniwersytetu. Zs trumną 
nieboszczyka podążał niewielki orszak znajomych 
ma cmentarz, daleko mniejszy od tego, który od- 
prowadzał zwłoki jego teścia Ra Powązki war- 
szawskie. Należało oczekiwać, że po odśpiewa- 
| miu „requiem aeternam" głuche milczenie zala- 

ie mogiłę i pogrzebanego w niej. Bynajmniej! 

Sak tylko o zgonie jego podała wiadem ść miej- 
scowa gazeta, natychmiast słowiancfiie moskie- 
wscy poczęli jęczeć nad poniesioną stratą, sypiąc 
na esłej linii salwy uwielbienia na cześć zmar- 

- łego. 
Tym, co osobiście znali Kołosowa, wiedzieli 

0 jego nauce i o rusztowaniu, po którem wdra- 
pał się na katedrę uniwersytetu, podobne pane: 
giryki wydawały się miewypowiedzianie śmie- 
szaemi. Słuchając znowu tych jęków, rozlagają: 
cych się do koła, pomyślałbyś, że rodzaj ludzki 

f dotknęła jakaś wielka klęska, albo, co już naj- 
mniej, nowy Szekspir wyzionął duchs na brze 

| ch Pontu Euxinu. W starożytnym Egipcie je- 
aj tylko Apis czworonogi mógł liczyć na takie 
pośmiertne płacze. 

Po tej nawałnicy nieutulonych łez, nieuko- 
wuych boleśsi, po tych wykrzyksch rozpaczy, 
pozostawało jaż tylko wydobyć nieboszczyka z 

bu, nabalszmować i wystawić dla ogólaej czci 
woryna, Tołstoja i tutte guante. 


= + 


We 


burger Chronik podjął się rozbicia prawicy na 
podstawie konserwatyzmu. Wyrzucoze z prawi- 
cy liberálne żywiołe zmuszone byłyby natenczas 
do połączenia się z liberalną lewieą. 


Od kilka dni prasa niemiecka pełna jest 
wiadomości z caratu, zapowiadających zmianę o- 
sób w gabinecie petersburgskim. Wiadomości te 
notowaliśmy skrzętnie, zatem czytelnicy nasi 
wiedzą, że minister Wannowski ma ustąpić, & 
tekę wojny ma objąć Obruczew, na miejsce zaś 
Obruczewa wsiąpi Totleben; że także ma ustą- 
pić Tołstoj, a tekę spraw wewnętrznych obejmie 
Dondnkow*Korsaków, były organizator Bułgarji 
i Rumelii po śmierci Czerkawskiego, a obecnie 
jen. gubernator Charkowa; że wreszcie padnie 
ofisrą złego Enrsu rubli p. Bunge, minister fi- 
nansów. Niektórym z tych wiadomości zaprze- 
czają już dzisiaj moskiewskie pisma; i tak np. 
Nowoje Wremia twierdzi, że wszystkie pogłoski 
o trauelokacji Dondukowa są z palca wyssane. 
Jednskże nie mówi ono nie o dymisji Tołstoja, 
czem daje do zrozumienia, że ostatecznie musi 
być w tej pogłosce coś prawdy. Dla tego też 
nie będzie od rzeczy zanotować kilka szczegó- 
łów, dotyczących tych „petersburgskich frykcyj,* 
a podanych w petersburgskim liście Gazety Ko- 
lońskiej, 

Owoż przedawszystkiem korespondent tego 
dziennika donosi, że było małe starcie między 
carem a jego przyjacielem od serca i ministrem 
dworu Worofńicowem Daszkowem ; starcie to było 
jednak małe i prawdopodobnie zupełnego zerwa- 
nia stosunków przyjażmych za sobą nie pocią- 
gnie. Natomiast słabnie w carze zaufanie do Toł- 
stoja i ustępuje miejsca coraz wyraźniejszej nie- 
chęci. Tołstoj należy bowiem do lndzi, którzy 
przyjaciół nie mają; jest zimny, butny, pyszny. 
surowy w przestrzegania przepisów, nawet pe- 
dantyczny, ale za to nie intrygaat jak np. Igna- 
tiew. Uważa siebia Tołstoj za męża stanu nieo- 
mylnego i dlatego nie lubi krytyki, a od pod- 
włednych żąda dokładnego wykonywania jago 
planów i reskryptów. Na jote niewolno nikomu 
od nich odstąpić, w tej mierze jest do nieskoń- 
czoności surowym. Przytem wymaga od wszyst 
kich, aby w najdrobniejszych rzeczach, nawet 
w sprawach etykiety stosowali się do ustalonych 
forma i przepisów. Jak w tem jest pedantyczny, 
maluje uzjlepiej następujący fakt: pewien guber- 
nator z prowincji, niezrozumiawszy dobrze któ- 
regoś okólnika, chciał osobiście zasięgnąć od 
Tołstoja informacji; w tym celu przybył do Pe- 
tersburga i zgłosił się do Tołstoja, ale nie w 
godzinie urzędowych recepcyj. Za karę Tołstoj 
wcale go nie przyjął i biedny prowiscjonalny 
satrapa musis? z nosem wyjechać z Petersburga. 
Car o tem się dowiedział i mocno był z tego 
niezadowolniony, a przy Sposobności dał to po- 
znać ministrowi. 

Wkrótce potem przybyła z prowineji depu- 
tacja chłopów do cara, wioząca dla niego obra 
zy świętych prawosławnych Wiadomo, że poli: 
tyką cara jest głaskać chłopów i skarbić so- 
bie wśród nich popularność. lIgnatiew umiał to 
wyzyskiwać i z chłopami fabrykował mnóstwo 
teatralnych efektów. Natomiast Tołstoj chłopów 
nie lubi, brzydzi się nimi i ich dzikością. Kty- 
kieta przepisuje jednak, że taka depuiacja po- 
winna wprzódy przedstawić się ministrowi spraw 
wewnętrznych, a dopiero przez niego być zapro” 
wadzoną do cara. Owoż kiedy chłopi przyszli 
do Tołstoja, wpadł on w pasję i zbeształ ich za 
to, że go takiemi „głupstwami* obarczają. Oszy- 
wiście nieprzyjaciele Tołstoja, 8 ma ich spo- 
ro, donieśli to zaraz carowi, a wkrótce potem, 
kiedy Tołstoj przyjechał z raportami, car miał 
ma ostre robić wymówki. 

Dalej opisuje korespondent, że i między ca- 
rem a Deljanowem, ministrem oświaty, miały 
miejsce frykcje. Słynny przedsiębiorca kolejowy, 
żyd Poljaków, gwałtem chciał zostać baronem. 
W tym celu wystawił w Petersburgu bursę dla 
ubogich studentów, która go kosztowała ze 100 
tysięcy rubli, Deljanow przedłożył carowi do 
podpisu patent nadający Poljakowowi w nagrodę 
bironostwo. Carowi to się nie podobało. Zabytał 
więc Deljanowa, czy wie w jaki sposób Polja- 
kow zebrał swoje miliony, i czy ob'iczył ile łez 


Nie mamy zamiaru urągać mogile nawet 
wrogiego nam człowieka, ale sądzimy, że raz, 
ze zniewagą prawdy, wzniósłszy kogoś na wyżyny 
Po dia czegóżby dalej nie posuwać jego ado- 
racji 
Weciskać Kołosowa, jak na to silą się mo- 
gkiewacy słowianofila, do zastępu uczonych, nie 
jestże to samo, co Histryona sadowić na kurul- 
Skiem krześla starożytnego Rzymn, albo też dzi- 
woląg chińskiego pędzla zawieszać na ścianach 
galerji Medzcenszów. 

Jako człowiek, i tembardziej jako profesor, 
zmarły należał do tego rodzaju ludzi, na okre- 
ślenie których wielu się słów mie snżywa i któ- 
rego, gdyby był nadal „pozostawał w swojej u- 
kochanej Moskwie, pominęlibyśmy obojętne mil- 
czeniem. Ale Kołosow przybłąkał się do War- 
szawy, jadł nasz chleb, garnął nasze pieniądze 
i jak inni jego bracia drapieżni, w rany nasze- 
go narodu zapuszczał swoje szpony. Musimy więe 
z konieczności mówić o nim i podaieść niektóre 
szczegóły, mogące więcej uwydatnić „obecną do 
bę naszego kraju, mogące wskazać, jakie to ni- 
cości dopadały katedr uniwersyteckich, na jakich 
profesorów była i jest skazaną nasza młodziaż 
akademicka. : 

Kołosow pochodził x rodziny mieszczańskiej, 
osiedlonej w Toteżu, mieście powiatowem kur- 
sziej gubernii, w której już zaczyna się prawdzi- 
wa rasa moskiewska, Brat jego starszy w cha- 
rakterze prasoła ') wałęsał się po Moskwie: 


1) Nazwa ta oznacza markietanów, którzy w 
moskiewskih fabrykach nabrawszy na kredyt bta- 
watnych towarów i ułożywszy je w kosze z łozy 
plecione, przebiegają a niemi w cela handlowym 
moskiewskie i nasze gubernie, 


Lwowie, Sobota dnia IL. 
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ludzkich tkwi w owych 100 tysięcach, dsnych 
na bursę? Deljanow odparł, że przecież lepiej, 
iż za taką bagatelę jak tytul baroński, ma do- 
bry cel użytą zostanie choć cząstka tych pokra- 
dzionych przez Poljakowa milionów, Carowi nie 
podobała się jednsk ta argumentacja i oświad- 
czył wręcz, że patentu nie podpiszę. Ale Dalja- 
now miał zobowiązanie wobec Poljakowa, przy- 
rzekł mu bowiem, że jeżeli założy bursę, to wy- 
robi mu baronostwo. Owoż cheąc dotrzymać słowa 
poważył się w jakiś czas potem przedłożyć zuo 
wu znowu carowi patent ten do podpisu, W na- 
dziei. że car nie spostrzeże lub może już zapo- 
mniał. Stało się jednak iuaczej „Car spostrzegł, 
odrzucił papier i z gniewem rzekł: „Dziwi mnie 
to mocno, że pan śmiesz wracać znowau do tej 
Sprawy i mocno z niego jestem niezadowolniony.* 
Poczem machnął ręką, na znak aby się Delia- 
now oddalił. 

Korespondent dodaje, iż w tej sprawie po- 


p. |dejrzywają machinacje Pobiedonoscawa, który ma 


się za coś gniewać na Delianowa.' Zanotować je- 
szcze musimy, że Strassburger Post, inspirowany 
z Berlina, znajduje się taki sam opis sprawy Po- 
lianowa, z tą tylko różnicą, że zamiast Deliano- 
wa figuruje tam Bunge. i 


Mamy z rozmaitych stron tyla szczegó- 
łów o przebiega wyboru do Rady państwa na 
Jozefsztadzie wiedeńskim, że cała sprawa w zu- 
pełnem już świetle staje przed nami. Przeszło 
czwarta część zapisanych wyborców nie stanęła 
do głosowania, & gdy dr. Kronawettór przy po- 
przednim wyborze, gdy więkazością dwóch trze- 
eieh zwyciężył nad dr. Stourzhem, miał nie wis- 
le więcej głosów, niż d. 8. bm.; gdy nadto x ds- 
wnych wyborców Kronawettra znaczna część, bo 
nbożsi rzemieśnicy, zmuszeni biedą złożyli atku- 
sze zarobkowe, więc spadli z listy wyborców: 
to rzecz jasa», że zwolemniey dr. Kronawettra 
wszyscy stanęli do arny wyborezej, podczas gdy 
strona przeciwna, mimo niesłychanej agitacji, 
mimo niesłychanych nadużyć nić zdołała przy- 
prowadzić do urny wszystkich, na których liczy- 
ła. Ogółem oddano kariek wyborczych 1527, ab- 
śolutna większość wynosiła zatem 764; dr. Kro- 
nawetter otrzymał 602, dr. Mąch 122, a dr. 
Stourzh 795, a zatem tylko 31 głosów po nad 
absolutną większość, —- łatwo matem być może, 
ż6 Izba posłów przetratynowawaky karty legity- 
macyjne i skonstatowane nadużycia, 
Stourzha uzna za nieważny. Btronniectwn dr. 
Kronaweitra żaden dziennik nie śmie wytykać 
malwersacyj. e O =s 

Po stronie dr. Stourzha byli czynnymi nie 
sami jego zwolennicy z okręgu wyborczego. ale 
całe stroamietwo centralistyczne. Tego dowodem 
była podróż p. Snessa z Peszta do Wiednia dla 
harangowaniz wyborców w imieniu eałego stron- 
nictwa ; dowodem było i to, że gdy p. Sness po- 
wrócił do Pesztu, centralistyczni członkowie de- 
legalicji przedlitawskiej udali się na dworzec 
kolejowy, aby mn za jego mowę do wyborców 
podziękować. Ale nie tą pomocą zwyciężył dr. 
Stonr:b. Pod sztandarem jego musiało wyruszyć 
do aray wszystko, co ma w baukach posady, al- 
bo interesa z bankami,i co tylko łaski żydów po- 
trzebuje. Następnie wszystko €o posiada kapita- 
ły lub kamienice, tym bowiem przedstawiono dr. 
Kronawattra jako komuniste. Cały zrasztą za- 
stęp e. k. urzędników, których mnóstwo mieszka 
na tanim stosunkowo Jozefsztadzie. Tych nie że- 
nowało, że dr. Stonrzh wywiesił wztandar walki 
przeciw obecnemu rządowi; wpływowi c. k. u- 
rzęduicy zmuszali swoich podwładnych lub bez- 
myślnych kolegów do reklamowania i głosowa- 
nia — z przyczyny bardzo jastej : przedstawio- 
no im Kronewettra jako zwolennika ołowien, a 
więc jako takiego, który jest xa nadaniem ró- 
wsouprawniazia Czechom, słowieńcom i Dalma- 
tyńecom, a więc za tem, sby Ni*mtów wyparowa- 
RO % urzędów w krajach niesłowiańskich, w któ- 
rych jeszcze górują swą liczbą 1 dzierzeniem naj- 
lepszych posad (do Galicji już Niemey urzędnicy 
oddawna żadnej nie mają pretensji o posady.) 

A co moża najbardziej zaszkodziło Kronar 
wettrowi, to fakt, że należy do przyjaciół robo- 
tników, jak zresztą każdy uczciwy i rozumny 
człowiek, naturalnie, że nie robotników anarchi- 


młodszy zaś, o którym tn właśnie mowa, był 
oddany na naukę do miejscowego djaka, gdzie 
doskonalił się w cerkiewno- słowiańskim języku, 
za który w przyszłości miał na niego spaść cały 
las wawrzynowych wieńców 

Po odbytej nauce w rodzinnem mieście, za 
poradą samego mistrza, cdwieziono go do gimna- 
zjam w Kursku, którego jetnakże nie skończył. 
Po dojścia do trzeciej klasy, schwytany przez 
dozorcę szkolnego z wielką faszką okowity, któ- 
rą częstował młodych kamratów i sam się obfi- 
cie raczył, został nietylko przez inspektora ') z 


i *) Wówczas w gimnazjum kurəkiem obowiązek 
inspektora czuwającego nad moralnością młodzieży, 
pełnił najniemoralniejszy człowiek, niejaki Tichano- 
wicz, dotąd żyjący. Sym popa Bzyzmatyckiego, ed- 
znaczał się skłonnościami właściwemi temu stanowi. 
szczególnie chciwość i przedajność dochodziły w 
nim do cynicznych rozmiarów. Brał chętnie od ro- 
dziców i od dzieci kubany, a hył tak w nich nie- 
przebierający, że nie odmawiał w przyjęciu jednej 
kury, dziesięciu jaj i półfuuta masła lub słuiczka szu- 
waksu; ma się rozumieć, że przy zręczności chwy- 
tał większe ładunki, wymierzając podłag wartości 
datków swoje względy dla nczniów. Przedajność do- 
prowadziła go do znacznego majątku, który teraz 
w Charkowie posiada w domach. Będąc jeszcze 
nanczycielem wykładał łacinę i uważa siebie za fi- 
lologa, chociaż jak większa część filologów mo- 
skiewskich, jest ograniczonych pojęć, słabego umy- 


sła, ale mocno skażonego serca. Formalista, czujny | 


na każde szkinienie rządu, instynktem zgadujący 
i uprzedzający jego zamiary, Tichanowicz pozy: 
skał względy ministra Tołstoja, który go zatwier- 
dził dyrektorem charkowskiego gimnazjum i zawie- 
mił mu na piersiach: gwiazdę — przedmiot jego 


wybór dw. | b 
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stów. Tymczasem, czy to przypadsk, czy spraw- |B-łoś:!* I znowu rozległy się owe okrzyki, do- 
ka zjentów centralizmu, przez kilka wieczorów |dając: „Nieder mit der Liga !* 


przed wyborem (jak i w wieczór po wyborze) 


Mimo arroganckiego, wyzywającego postę- 


odbywały się w pobliżu Jozefsztadau wiadome |powania żydków — donosi Zrióżne — stronnicy 
burdy uliczne. Nie pytano, czy tyeh właśnie lu- | Kronawettra podczas całego ciągu wyboru z dzi- 
dzi zwolennikiem jest Kronawetter — a burżo |wną poskramisli się cierpliwością, zachowując 
azja wiedeńska nad wszystkie inae słynie z z8- | godność i spokój parlamentarny aż do końca. 
gwożdżenia — i strach przed rewolucją, przed | Tylko jednego opasłego żyda, który przed wcho: 
barykadami, przed komuną wielu napędsił do|dem do lokalu wyborczego wydzierał kartki 


głosowania przeciw Kronawettrowi. 


stronnikom Kronawettra, podniesiono do góry i 


Organa półurzędowe saczególną odgrywały | potem na ulicę wyrzucono. 


rolę w dnin wyboru. Stara Presse zachowywała 
się niby bezstronnie, als Frmdblt, wręcz wystą- 
pił, i to nawet z perfi lją, przeciw dr. Kronawet- 
trowi w swojem popołudpiowem wydaniu, & w 
następnem głównem wydaniu, już po wyborze, 
siawi rezultat jako „moralny tryumf niemieckich 
liberałów, jako „upomnienie dla narodowych 
stronnictw prawicy, a zwłaszcza dla Czechów, 
że jeśli oni są silui przez swoją organizację i 
solidarność, to niemniej samowiedza narodowa i 
we Wiedniu górą wzięin.* 

Górę wzięła 31 głosami! — to tryumf zbyt 
śmiaszny, zwłaszcza że okupiony wspólnictwem 
z dziennikarzami rewolwerowymi, których aż 
czterech najbezczelniejszych zaangażowało stron- 
nictwo Stonrzha, i okupiony strumieniami wina. 
Godnem uwagi jest co pisze Wiener Allg. Ztg.: 

„Cóż x tego zwycięztwa zwolennikom dr. 
Stourzha? Wszakże oni sami przecie nawet nie 
marzą, aby dr. S'onrzh powstrzymać zdołał re- 


2 s 


D. 13. bm odbędzie się w peszteńskim są- 
d'ie karaym okropra dla żydowizmu rozpraWa. 
Zmówiło się 16 żydzów, aby drogą fałszywych 
świadectw wyzyskiwać chrześcian  Zmyślali so- 
bie pretensje do bogatych chrześcian, na które 
stawiali tylu, ilu było potrzeba świedków, i 
procesa wygrywali aż dwóch ze spółk: całą 
Sprawę wydało. W jednym procesie Szło o sfat- 
Szowany kontrakt na samo 10 Ouu złr. 


Foretpunianoje „Gaz. Nar.“ 


Kraków d. 9. listopada. 
(h.) U nas zwykle tak się dzieje, że w chwili 


formy ekonomiczne i społeczne. Ale że zacnego |zapału wywołanego drogą naturalną lub sztuczną, 
przyjaciela robotników systematycznie zdeptano. | można doraźnie wiele projektów przeprowadzić; ale 
to rozjątrzy do głębi koła robotnicze, a ani na jeśli jaka sprawa wymaga dłuższego do przepro- 
włos nie pomoże burżoszji. Nieszczęsay to dzień | wadzenia czasu, niż trwa za ał, to z pewnością 
dia Wiednia: przepaść, nad której zasypaniem |ilrie do kosza i zostaje pogrzebaną. W takich ra- 
pracują najszlachstniejcze duchy naszego wiekn, | zach nic innego nie pozostaje, jak tylko wywiekać 
sztucznie rozszerzono we Wiednia, dzięki ślepo- |taką zaprzepaszczoną zobojętnieniem sprawę znów 
cie i namiętności przewódzców verfassungowych. |na porządek dzienny i choćby prynuką prasową 


„A jeżeli 


jacy krzykaczę trąbić będą, Że |apelować do ambieji inicjatorów lub bezpośrednio 


„Jozefsztadt ocalił niemiecką cechę Wiednia“ — | zaiuteresowanych tę sprawą. 


‘to niechaj sobie trąbią! My chętnie byśmy zra- 


zygaowali z tego „ocalenia“, 


W przesełym roku w myśl rozwijania ekono- 


które zasadza Się | micznego plann prezydenta miasta, tenże zwołał 


na obaleniu wypróbowanego reprezentanta ladn | był a.kiętę ze starszych i cechmistrzów wszelkich 


a wysyłaniu do parlamentu człowieka, który Wy- 
stępywał z programem na pół reakcyjaym, 


korporacji i stowarzyszeń rękodzielniczych i prze- 
mysiowych, w celu naradzenia się nad sposobami 


My już wczoraj nie bardzo wierzyliśmy w |dźwignięcia naszych ręksdzieł i przemysłu. Sianęto 
zwycięstwo Kronawettra ; choroba masi dojść do| na tem, aby każda koiporacja przedłożyła prezy- 
kresu kulminacyjnego, aby być pokozaną — tym |d ntowi memorja? o stanie obecnym odnośnego rę- 


kresem dla choroby centralistycznej było zwy- | kodzieła Inb 
cięztwo na Jozefsztadzie. I nie myliliśmy sięji 


teź, przepowiadając, że trynmf centralizmn nie 


ędzie istym tryamfem Wybrany Stonrzh, za-|p 
miast zjaw się w lękalach sgitacyjnych, gdzie | «ta. 
go ocz 

| ra psno! przygnębienie w obozie Stoursha 


Temi samsmi okrzykami powitano i Krona- 
wettra, gdy po ogłoszeniu rezultatu wyboru 
zjawił się w lokalu Towarzystwa demokratycz- 
nego, dokąd go zaproszono, i gdzie tak prze- 
mówił do 600 zebranych: „Ważna to chwila 
dzisiejsza Nasze stronnictwo poniosło ciężką 
klęskę. Ale moi pp., idei, którą my reprezen- 
tujemy, nie dotyczy ta klęska. Idea demokraty- 
czna mie pokonana, i podźwignie się manowo. 
Tylko wszyscy się trzymajmy za ręce w jedro- 
ści! Wnet przecie nastąpią wybory do Rady 
państwa, a wtedy razem z nami wybierać będą 
tysiące, dotychczas od prawa wyborczego wy- 

nczoma. Wtedy my zwyciężymy. Byliści mi 
wierai, dopóki w Radzie państwa zasiadałem, 
taksamo ja byłem wam wierny i wierny pozo- 
stanę, dopóki sił mi starczyć będzie. Tylko zgoda, 
tylko nie traćmy otuchy i wierzmy w przy- 


A OOE CEO YRENENE RTM DS 


gały, o jego brakach, potrzebach 
aaike Tek Zsbrane fakta i opinje 
AAN do ebrzd i dyskusji dla 
(aby się składała tak z įrzed- 


nach 


mozolniejszych, a tjmcsasem nie a nie n:o słychać 
niu tylko o tem czy były lub tędą jakie obrady i 
do jakich one doprowadzą rezultatów, ate nawet — 
czy którakolwiek korporacja wywiązała się z przy- 
jętego na się dobrowolnie zobowiązania. Strach 
pomyśleć — co za ospałość i obojętność na włas.ą 
dolę panuje wśród warstw naszych rękodzielniczych 
i tych, które by mogły niemi kierować ! Zda- ałoby 
się, że przecież to leży w ich własnym interesie 
ciągłe pukanie o zaradzenie złemu, które do nędzy 
ich doprowadza. Gdzie tam! A później będą znów 
utyskiwania na zagranicę, na jej konkurencję i na 
niechęć konsumentów do krajowych wyrobów. I 
znów przy zbliżających się wyborach kandydaci na 
posłów będą mieli wyborną sposobność produko- 
wania się w swoich mowach kandydackich różnemi 
projektami poprasy naszych stosunków ekonomicz- 
nych po to tylko, aby po dokonanym wyborze 
wrzucić do keszs różie piękne programy i przy- 
rzeczenia ! 

Nie czekając tych chwil, możeby teraz zająć 
się tym przedmiotem, Czas po temn zdaje mi się 
właściwy teraz, gdy przemysłowcy i rękodzielnicy 
nasi znów wysyłają delegatów do Wiednia w spra- 
wie przeprowadzenia rezolucji swoich w zamierzo- 
nej nowej ustawie przemysłowej. Jak w zeszłym 
roka tak i teraz nie wiele rokuję polepszenia 
losu dla naszych rękodzieł i przemysłu z tej nowej 
ustawy. Przekonania mcje w kieiunku wręcz prze- 
ciwnym prohibicyjnej dążności naszych cechów zna= 
lazłyby najwytworniejsze potwierdzenie tak w od- 
nośnej komisji Rady państwa, jak w Kole delega- 
cji polskiej w Wiednia, Żądany przez naszych rę- 
kodzielników przymus należenia do korporacji ehoćby 


rozkazu władzy szkolnej, ukarany wspólnie z to- 
warzyszami, ale nawet juko główny amfitryon 
wykreślony z listy uczniów. 

Po rozstaniu się ze szkołą i Kurskiem, Ko- 
łosow trwonił lata w próżnowaniu i złych nało- 
gach, dochodził jaż do wielkiej nędzy, gdy ma 
doradzeno złożyć egzamin na nauczyciela szkoły 
przygotowawczej. Klasa trzecia gimnazjalna, w 
której się nieźle uczył, zakresem nauk w niej 


długoletnich marzeń. Do pozyskania tych honorów 
viemało przyczyniła się nienawiść p, dyrcktora do 
Polaków i usiłowania troskliwe o zaciąganie ucz- 
uiów katolików do schyzmy -— przymioty wysoko 
cenione przez pana ministra. Napiętnowany niepo 
chlebną opinią awego społeczeństwa, był on Za- 
wsze nienawidzony przez uczniów, których niego- 
dziwe wyzyskiwał i którzy nieraz bywali ofiarami 
nikczemności jego charakteru i złośliwości jego 
serca. W czasie swojej inspektury szczególniej- 
szem upodobaniem tego człowiera było chłostanie 
młodzieży, nie w cela poprawie'ła jej obyczajów, 
ale tylko dla osobistej rozrywki, Skoro jaki u- 
czeń co przeskrobał, chociażby wina jego była nie 
nieznaczącą, Tichanowicz wpadał w najlepszy hu- 
mor i nigdy ma nie przebaczył. Chłostę wymie- 
rzył obfitą a gdy rózgi świstały a karany krzy- 
czał w niebogłowy, Tiehanowiez przechadzał się 
podskakując z raduści i wyśpiewywał: Wijut' wi- 
try, wijat bujnyje, 

Gdy zawakowała katedra łaciny w charkowskim, 
uniwersytecie, wezwano go do jej zajęcia ; ale wy» 
kład był mizerny, nieodpowiadał wysokości stano- 


wiska; dla tego po zakończeniu służby nie został, 


nadal wybranym na profesora. Brat jego rodzony, 
profesor chemii, w całym Charkowie jest znany ze 


swojej. głupoty. 


wykładanych, nietylko wystarczała dia podobre- 
go egzaminu, w którym wym<gano jedynie zua- 
Jomości czytania, pisamia, liczenia i śpiewu, ale 
nawet była rękojmią, 28 go skuńczy £ puWoń<e- 
niem. Jakoż w istocie zda egzamin i został na- 
aczycielem przygotowawczej szkółki w Kupiań- 
sku, powiatowem mieście charkowskiej gubersii, 

Około tego czasu w charkowskim uniwersy- 
tecie zjawili się panowie ławroscy, nazywani 
przez studentów : bracia roabójaicy; a fakultet 
literacki rozpadł się na trzy oddziały, z których 
jeden otrzymał nazwę oddziału narżeczy słowiań- 
skich, jako wyłącznie przeznaczony do wykładu 
lteraiury i jgsyków pobratymczych. 

Wkrótce na tea oddział z różnych szczelin 
i zakątków moskiewskiego Świata, zaczęły wy- 
dostawać Się i spływać prawie same mety towa- 
TZyStWa. , 

Bzli to po większej części wygnańcy z gi- 
mnazjów, uniwersytetu, bursy i pedagugiczzego 
instytutu, wydaleni z nankowych xakiadów za 
burdy, pijatykę, niekiedy za złodziejstwo. Zapo- 
mocą podkapu lub też innych wybiegów, złoży” 
wszy cdpowiednie egzamina i zstaiwszy przaszłą 
swawulę, wydostali się osi znowu na arenę pè- 
dsgogiczną i zajęli posady Źle uposxżona mat- 
czycieli szkółak przygotowawczych i powiato- 
wych. Lecz gdy docnosy xtych posad nie mogły 
wystarczać dla ich „szerokiej natury,“ chętnie 
nakłonili ucho na zachęty Ławroskich, wynoszą- 
cych naukę słowiańską, którą spodziewali się 
zdobyć lekką pracą, a zdobytą i nwiefńczoną Sto- 
pniem uczonym; zamienić ma dobrobyt i pomy- 
ślność. i 

Rzucili więc swoja posady 1 przedsięwzięli 
wyprawę do Cnarkowa nie pu Światło nauki, ale 
po spodziewane w przyszłośsi złote runo. De 


„nawet był zaprowadzony, w niczem nie polepszy 
"losu naszych rękodzieł, Lekarstwa gdzieindziej 
szukać należy, Niech jednak delegaci jadą do Wie- 
dnia. (Nie zgadzamy się z zapatrywaniem kore- 
cpondenta; p. r.) 


Przygotuwuje się w tutejszych kołach prze- 
mysłowo-rzemieślniczych nowy memorjał w tej spra- 
wie, Czy i w jakiej mierze uwzględnia on uwagi 
przeszłoroczne — będziemy mieli spesobność później 
o tem pomówić. Teraz zaznaczyć wypada, iż nie- 
które tutejsze rękodzieła chcą wystąpić z faktem 
dokonanym, więc i te fachy, które dotychczas nie 
miały ściślejszej organizacji — wytwarzają tako- 
wą. W tych dniach odbyło się zgromadzenie in- 
troligatorów , na którem przyszło do skutku ukon- 
stytuowanie się ich Korporacji i wybór zarządu. 
W liczbie kilku powziętych uchwał figuruje jako 
jedna z pirrwszych — uchwała skierowana prze- 
ciw jezuitom. Pomyśli kto — co za związek ma 
organizacja danego rzemiosła z jezuityzmem ? Zna: 
leziono przecież łączność. Jezuici wydają swoje 
„Intencje* i „Nowenny* przeszło w 100.000 egzem- 
plarzach, do których broszurowania używali tutejszych 
introligatorów, dając jednemu po 20.000, drugiemu 
po 15.000, trzeciemu po 30.000 egzemplarzy itd. 
Zarobek był niezły, Aliści OO. Jezuici dowiedzieli 
się o istrieniu maszyny introligatorskiej, sprowa- 
dzili takową i powierzywszy ją jednemu z klaszto- 
rów żeńskich, poczęli tam oddawać „Intencje“ swoje 
do broszurowania. Zarobek introligatsrów ustał, 
uchwalili więc wnieść petycję do magistratu o 
wabronienie jezuitom używania pomienionej maszyny 
jako wykonywania zarobku niekoncesjonowanego. 

Tsudno pechwalić tego rodzaju postępowanie 
tembzrdziej. jeśli ono żadnego praktyeznego niema 
znaczenia, Za tam nas OO. jażuici nie zaliczą do 
gorliwych wielbicieli swoich praktyk i swaich in- 
tencyj, to pewna, ale z drugiej strony, czyż mo- 
żomy zgodzić się na tamowanie wolności zarobko- 
wania? Avi w zasadzie, ani w praktyce, W za- 
sadzie — jako rzecz wstrętną, w praktyee — jako 
nie prowadząsą do żadnych rezultatów, Magistrat 
niema żadnego powodu do odmówienia konsensu, a 
gdyby znalazł takowy i oduówił, to cóż zyskają 
intrcligatoronie ? Nie, bo jezuici im pewno juź ro- 
boty nie dadzą. Policyjne zań czuwanie nad kon- 
sensami i zarobkowania nio leży w atrybucjach i 
zadaniu rękodzielnictwa, W ogóle w ostatnich cza- 
sach system prohibicyjny zaprzątnął niemal zupeł- 
nie umysły naszych rękodzielników, którzy po nim 
spodziswają się Bóg wie czego. Ja sądzę, że ro- 
zumna i sprawiedliwa konkurencja daleko więcej 
przyrieść im może korzyści. 

Aczkolwiek zaprzeczyć się nie da, że introli- 
gatoratwo znaczne u nas w ostatnich latach uczy- 
niło posiępy, to jednak jeszcze nie zupełcie spro- 
stać może wiedeńskiemu (lwowskia już wyżsj stoi). 
Tutejsi księgarze masami wysyłają książki swoje 
do Wiednia i Lipska, a po potrąceniu kosztów por- 
torjum okazuje się, że im taniej wypada robota za- 
graniczna niż miejscowa, a przytem bywa często 
gustowniejsza i trwalsza, Pytanie — dla czego ?— 
Odpowiadają: brak maszyn i narzędzi, — Te spro- 
wadźcie je, panowie, — Niema fanduszów, odpo- 
wiadają. — To złóżcie się w kūku na jedną ma- 
szynę. Zamiast systemu prohibicyjnego, xastosujcie 
system maocjacyjny. 

Wiedeński komitet obchodu 200-letniej roczni- 
cy ozwobodzenia Wiedniu od Turków, objwiił sa 
pośrednictwem dr. Weigla chęć wejść w bliźszą stycz - 
ność z krakowskim komitetem jubileuszowym dla 
odsieczy wiedeńskiej, celem wspólnego porozumie- 
waria się i tem łacniejszego uczczenia tej rocznicy. 

Z tym komitetem krakowskim, który jak wia- 
domo wysadzony został z łona Rady miejskiej, zleje 
sig w jedną komisję z komitetem istniejącym tu 
z inicjatywy księżnej Marceliny Czartoryskiej, a 
mającym za zadanie wystawę pamiątek i zabytków 
z epoki Jana Szbieskiego. Kemitet ten otrzymał w 
bieżącym roku subwencję od sejmu w kwocie 1000 
2}. Złanie się owo nastąpiło w skutek życzenia obu 
komitetów i za przyzwoleniom Rady miejskiej. 

W odnośnem exposé motywów do zlania się a 
nadesłanem od owego komitetu ku ks. Czartory- 
skich (tak go można nazwać, bo oprócz księżnej 
Marcelipy, trzech jeszcze książąt Czartoryskich w 
nim zasiada) niemile razić musi uszy ludzi, pra- 
gnących godnie uczcić jubileusz Sobieskiego, odwo- 
łanie się do zysków i korzyści pieniężnych, jakie 
spłynąć powinny na Kraków ze zjazdu na jubileusz, 
a następnie przymusowe niemxsl ograniczenie (ałej 
uroczystośii jubileuszowej, do samej tylko wyata- 
wy Sobiescianów. Po eo te ograniczenia i przesą- 
dzanie programu. Czy może znów obawa przed go- 
rętszym objawem uczuć narodowych ? 

Komitet wystawy zsbytków z epoki króla Ja- 
na i jago wieku, jaka ma być ursędzoną w Kra- 
komie w 1oku 1883, przedstawił dzisiaj Radzie 
miejskiej uchwałą komitetu w celu połączenia się z 


rzędu tych argonautów należał Kołosow. Napływ 
ich był tem większy, że jako nauczyciele zwol- 
nieni byli od wstępnego egzaminu do uniwer- 
sytelu. ; 

Będąc już na trzecim kursie, Kołosow, Sla- 
wista i hterat, założył towarzystwo romantyków 
i został jednogłośnie przez wszystkich swoich 
adeptów okrzyknięty jego prezesem. Towarzy- 
stwo zwyczajnie odbywało swoje obrady w je 
dnym z ustronnych hoteli, istniejącym dotąd w 
Charkowie i nazywanym „Suzdalski*. 

Członkowie zbierali się o wieczornej porze, 
i za nadejściem prezesa schodzili pod jego prze- 
wodnictwem do znajdującej się pod hotelem pi- 
wnicy, która przez rozwarte drzwi zionęła sil- 
nym zapachem mocnych napojów, szczególniej wód- 
ki. Tutaj wszyscy, jak rycerze grafa Artura, 
zasiadali około krągłego stołu, na który, na za- 
wołanie prezesa, stawiano baryłkę rumu i Spi- 
jano ogromną ilość; od czego prezes i jego za- 
cna konpraternia nazywali siebie romantykami. 

Przez czas niejaki w piwnicy bardzo mile 
witano tych gości; ale gdy towarzystwo często 
sgromadzając się, posiedzenia swoje przeciągało 
aż za północ, to gospodarz piwnicy sprzykrzyw- 
szy sobie zbyt długie czuwanie, zwyczajnie Ko- 
łosowa i niektórych romantyków, leżących „bez 
pamięci na ziemi, wyciągał za nogi na ulicę i 
rzucał na bruk a piwnicę zamykał. : 

Tam na wolnem powietrzu, pod błękitną 
kotarą nieba usypiali ci paladyni aż do świtu, 
a ocknąwszy się i posiliwszy się rumem, szli 
zachwycać się mądrością Ławroskich. W takich 
warunkach i okolicznościach wyrabiał się przy- 
szły profesor warszawskiego uniwersytetu. 

Po skończeniu czterech lat, towarzystwo 
słowiańskich romantyków, zaopatrzone w dyplo- 
my kandydatów, podjęło się z kosza i ruszyło 
na wszystkie stromy horyzontu propagować na- 
ukę swoich mistrzów. Młodzi Slawiści, z których 
ani jeden nie umiał po polsku, nie byli obowią- 
zani do znajomości starożytnych, ani też nowo- 
“toch tak germańskich jak romańskich ję 
Zyków. 

Z tego ostatniego zadania najsamienniej 
wywiązywali się wszyscy, najbardziej Kołosów, 
który po francusku i po niemiecku czytać nawet 


komitetem wydelegowanym przez Radę miejską dla 
ułożenia pregrama cbehodu jubileuszowego. 

Wczoraj odby'a się przed tutejszym sądem 
przysięgłych rozprawa karna 0 zbrodnię skryto- 
tójstwa dokonaną rzez Jana Szczypkę na młod- 
szyn bracie, któremu u ią? głowę siekierą, Obwi 
nionego skavano na śmierć. 


Rzym d., 6. listopada. 

P. Bateniew powróciwszy do Rzymu, częste 
miewa konferencja z kardynałem Jacobinime, se- 
kretarzem stanu Jego Świątobliwości, który w 
układach z Moskwą najmniejszego kroku nie 
czyni bez zawiadomienia Ojca św. Można więc 
powiedzieć, iż papież osobiście te układy prowa- 
dzi. W ogóle słychać od dobrze uwiadomionych 
cgób, iż po długich korowodich, wahania sią i 
ciągłem znoszeniu się pisemnie i telegraficznie 
p. Butęniewa z pp. Giersem, Tołstojem i Pobie- 
donoscewem, rzeczy tym razem tak daleko już 
zaszły, że stanowcze porozumienie między 
Stolicą św. a petersburgskim dworem jest bliz- 
kie i nmiszawodae. Atoli zważywszy, iż vaj- 
głębsza zkądinnąd tajemnica. otacza te rokowania, 
i Leon XIII. lubi jak najszkrapułatniejsze prze- 
strzeganie form dyplomatycznych i najzupełniej 
szego sekretu, można sprawiedliwie podejrzywźć, 
że wszystko co głoszą lnb przebąkują ponfuie o 
pomienicnych układach, jest wielce przesadnem 
i niedokładuom. i 

Jeden tylko pewnik wynika z tego wszyst- 
kiego, a tym pewnikiem jest niezrównana cier 
piiwość papieża, który od dwóch lat układa się 
ciągle z Moskalami, niedając się zrażać bezowo 
cnością tej pracy: równie jak stokroć dowiedzio- 
ną moskiewską obłudą. Z Watykanu zatem nie 
nikt dokładnie nie wie o stanie rokowań Jeżeli 
zaś zbliżone może do prawdy wieści, nie już co 
do zachowania się i postawy papieża w tuku u- 
kładów, ale co do natury moskiewskich propozy 
cyj, dochodzą do uszu, to chyba przez ambasadę 
moskiewską przy królu włoskim, dokąd p. Bute- 
niew ciągle uczęszcza, będąc w wielkiej przyja- 
źni z ambasadorem bar. Uexifillem, tudzież przez 
inne poselstwa, mające zażyłosć z moskiewskiem. 
Otóż wieści ta są smutne, opłakane i bolem 
przeszywają serce każdego prawego Polaka. 

W echa carskiej amtasady układy owe 
przedstawiają się nam jako dłagie, powolne, roz- 
paczliwe konanie narodowości polskiej, idei pol- 
skiej, nieprzedawnionych praw naszego kraju, — 
konanie w obczyźnie, bez przyjaciół, bez udzia- 
ła i pomocy Polaków, których ta Sprawa naj- 
bardziej i najżywotniej obchodzi. Zdawałoby się 
prawie, że kilkunastomilionowy naród, dotknię- 
ty wszechstronną niemocą wielkie upadki zna- 
mionującą, nie może, mie umie, nie chce zdobyć 
się na obronę najważniejszych swoieh interesów 
przed Stolizą apostolską w chwili, gdy jego wróg 
i oprawca wszelkiemi możliwemi sposoby, gięt- 
kością, kłamstwem, inirygą, podstępem, pilnem 
wyzyskiwaniem zagranicznej niewiadomości, usi- 
łuje ostatni cios zadać jego wewnętrznemu orga 
nizmowi, spuścić się, że tak powiem, do jego 
serdecznego wnętrza przez kopułę kościelną. 
Wiadomości, wskazówki, przedstawienia, prośby, 
jakie Ojciec św. odbiera ze strony polskiej, albo 
nie istnieją wcale, albo sẹ niesłychanie niezns- 
czące i niedostateczne. Nikt się mie troszczy, 
nikt nie czuwa, nikt nie pzez Zoboję: 
tnienie, ospałość, nieporadność, niezdarność, zàm- 
knięcie się z dziecinnem roztargaięniem w cis- 
snych kółkach pokątnych iniereców trzech dziel: 
nie, a ciągłe spuszczanie z oka ogólnych wiel: 
kich interesów narodowych, stanowią cechę na- 
szej sytuacji, przynajmniej takiej, jaka się uka- 
zuje patrzącym na nie z europejskiej widowni. 
Zdudzić nas chyba mogą gromy burz, których 
nie potrafiliśmy zażegnać, Jeżeli grom taki nie 
spadnie na naszą sprawę w R.ymie, nie naszą 
zaiste będzie to zasłagą, ale jedyni skutkiem 
wrodzonej sprawiedliwości, bystrości um;siu i 
i dobroci serca Leona XIII. 


Zaburzenia w Wiedn u. 


Od kilku dni przedmieścia wiedeńskie są wi- 
downią zaburzeń robotniczych, które przybierają 
coraz groźniejsze rozmiary i grauiczą już prawie 
z rewolucją na małą skalę. Prąd socjalistyczny 
oddawna nartujący w Wiedniu zaczyna wyda- 
wać krwawe owoce — „spiżowe batalioay robo- 
tnicze*, jak mówił Lassalle, wystąpiły juź na u- 
licę i rozruchami poważnych rozmiarów zamani- 
festowały swoje istnienie Bəzpośreduim powo- 
dem zaburzeń było rozwiązanie stowarzyszenia 


nie umiał. Ale cóż to znaczy! Kto zdobył sto- 
pień kandydata, zwał się Muskalem, cieszył się 
protektoratem Ławroskich a w sercu nosił za 
pas usłażliwości na rozkazy rządu; temu cała 
Moskwa wdzięczyła się i stała otworem, a po- 
myślność wyrastała pad jego stopami. 

Nie czekając ami chwili, Kułosow otrzymał 
jedno z lepszych miejsz w Taganrogu i został 
zaciągnięty na listę nauczy jeli gimuazjum. Do- 
brze teraz będąc płatnym, zajaował się on nie- 
tyle pedzgogią, ile grą w karty, na której spę- 
dzał całe nocy. Napominany przez dyrektora gi- 
mnazjnm, z którym rozpoczął kłótnię, został na 
jego zaskarzenie przeniesiony do Odessy, pod 
osobisty dozor mieszkającego tam kuratora Ho 
łubeowa. 

W Odessie, gdzie w gimnazjach znajduje się 
znaczna liczba naszych ziomków, miał czas i 
zręczność wykazać swoje usposobienia i niedwu 
znaczną nienawiść do naszej narodowości. Ucz 
niom Polakom odpowiadającym eminenter z je- 
go przedmiotu, o połowę zmniejszał zdania, a z 
Moskalami postępował oedwrotnie, motywując 
swoją niesprawiedliwość tem, że Polakom daleko 
łatwiej odpowiadać z cerkiewno-słowiańskiego 
języka, gdyż ten język więcej jest podobnym do 
polskiego. 

Do czasu jego pobytu w Olessie należy wy- 
danie przez niego gramatyki sławiańskiej, będą- 
cej kompilacją z kompilacyj. Wyrosły na ba- 
gnach mieszczańskich, wychowywany przez dja- 
ka, moralizowany przez takiego etyka jak Ti 
chanowicz, zarozumiały a ciemny, pijak i szuler, 
Eon g ciągle się miotał, wichrzył i intry- 
gował. i 

Zamieszawszy się w nową kłótnię, narobi- 
wszy nowego niepokoja, otrzymał od kuratora 
rozkaz opuścić swoją posadę i wystąpić ze 
służby. Moskal jakby nienabroił, nigdy w Mos- 
kwie nie zginie. Wyrzucony z odeskiega gimna- 
zjum, udał się Kołosow do przebywającego w 
Warszawie p. Ławroskiego, swojego mistrza i 
dobrodzieja, i był odeń przyjęty z niewymowną 
radością serca. Warszawa zawsze stanowiła 
i odtąd stanowi nader miły i wygodny zakątek, 
dla przeróżnych niegodziwości diejatieli, na brak 
których uskarzać się to miasto nie może, 


szewców tå „Kalserstrasse* z powoda utrzymy- 
wania pism zakazanych. Szewcy zaczęli prote- 
stować manifastacjami przeciw temu aktowi wła- 
dzy, wkrótce jedusk ruch ogarnął szersze koła, 
aniżeli jednego cechu, a zaburzenia przybrały 
takie rozmiary, że nie tylko zaabsorbowały całą 
straż policyjną, ale do stłumienia ich trzeba by- 
ło używać piechoty liniowej i kawalerji. W dziel- 
nicy Neubau staczano formalne bójki, wojsko i 
policja atakowała lud białą bronią — tumultancji 
odpowiadali gradem kamieni. Z jednej i drugiej 
strony są liczne ofiary w rannych. 

Najbardziej zawziętea i poważnem pod 
względem liczby robotników było starcie przed- 
wczoraj, o którem wiadomości przyniosły nam 
telegramy. Dzisiejsze dzienniki wiedeńskie poda- 
ją nam bliższe szczegóły cewych zajść, któremi 
dzielimy się z naszymi czyteluikami. 

Awantury dni poprzednich spowodowały dy- 
rekcję policję do nakazu, aby na , Kaisarstrasse*, 
gdzie się mieścił lokal rozwiązanego Towarzy- 
stwa szewców, zamknięto bramy o godz. 6. wie- 
czorem. Właściciele doszów spełnili rozkaz, a 
kupcy przeczuwając, że noc nie upłynie spokoj- 
nis, także o taj godzinie pozamykali sklepy. Dy- 
rektor policji, z wyłstymi urzędnikami, wszyscy 
w nniformach, zajęli na czele zmobilizowanej 
straży policyjnej stanowisko na „Kaiserstrasse* 
oczekując ekscedentów. O godzinie 6. zaczęli się 
pojawiać robotnicy w małych grupach: policja 
pozwoliła im przechodzić, ale zabroniła zatrzy- 
mywać się na ulicy. Rozpoczęło się hałasowanie. 
Policjanci starali się nakłonić ekscedentów, aby 
się oddalili, ale napróżno. Pewien odźwierny zo 
stał aresztowany 2a lienie policji. Konna straż 
policyjna wyparowała tłam na „Westbahnstrasse * 

Względny spokój trwał do godziny ”/;9. A- 
le o tym czasie zaburzenia wzmogły się w śku- 
tek tego, że ciągle liczne grupy akscedentów na- 
pływały. Rozpoczęły się świstania i nawoływa- 
nia. Z początku policja ignorowała te objawy nie- 
zadowolenia, skoro jednak tumalt zaczął przy- 
bierać coraz większe rozmiary, policjanci dobyli 
pałaszy i rozpoczęli płazowanie. Nie na wiele się 
to jednak przydało — rozbite grupy zbierały się 
znowu i obrzucały policjantów kamieniami, Usły- 
szano łupot koni. Konni strażnicy policyjni i u- 
łani w'łoczyli się w ulicę. Tłum się zbił w ma- 
sẹ Zabrzmiała komenda, lance się pochyliły i 
rozpoczął się atak kawalerji. Tłum astąpił w po- 
boczne ulice, Napróżuo urzędnicy policyjni i ofi- 
cerowie usiłowali uspokoić rozdrażaionych — Za- 
częto kanonadę kamieniami, W tej chwili zosta- 
ło rannych kilku przechodniów przez żołnierzy. 

Gorąco było na rogu ulicy „Kaiserstrasse“, 
łączącej się z „Mariahiiferstrasse”, Z pobocznych 
ulic płynęły masy ludu, świszcząc, wyjąc, wyda- 
jąc od czamu do czasu stereotypowe okrzyki: 
„Precz z policją! Kcew musi płynąć!* Tłam ten, 
liczący kilkaset głów, chciał wtergnąć na „Kai- 
sarstrassa*, został jednak odparty gwałtownie 
przez konnych policjantów i pikietę dragonów. 
Exscedenci rozb:egli się, ale w tej chwili znowu 
zbili Się w masę za plecyma dragonów. I tu nie- 
jeden niewinny przechodzień został poturbowany. 
Pewną kobietę koń obalił, a jakiś Bogu ducha 
winien grajzler dostał pałaszem, zamiast ucznia 
spawokiego dla którego uderzenie było przezna- 
czone. akoniec wystąpiła piechota i zamknęła 
zupełnie ulicę — w skutek czego rozruch dla 
braku przypływu sił nowych ustał prawie zu- 
pełnie. 

Jeszcze bardziej groźnie przedstawiają się 
zaburzenia, kdóre odbyły się równocześaie w 
dzielnicy kolet Zachodniej i na „Lsrchenfeld". 
Koło „Linji kolei Zachodniej“ „Kaiserstrasse* 
zamkaął oddział piechoty. Przed linią stanęli u 
łani i konni policjanci. Od Lerchanfel u ulicę 
zamykała straż policyjua. Dalej wysunięto od- 
działy piechoty, kawalerji i policjantów konnych 
i pieszych. Ochotnicza Straż ogniowa spełniała 
służbę sanitarną — o 'nesiła rannych, a było ich 
va tem miejscu nie mało i to ciężko rannych. 
Dyrektor policji wraz z mrzędniczym sztabem 
zajął stanowisko w gospodzie „Zam Auerhahn“, 
tam odbierał raporta i wydawał rozkazy. Tiumy 
ciągle się zbierały. Krzyki i świsty rozlegały 
się dokoła. Kilkakrotnie ułani przypuszetali 
szarżę. Tłum rzucał kamieniami, a kobiety przy 
boku mężów i braci, zachęcały ich krzykiem, na- 
rażając się przytem na stratowanie przez kon: 
nice Tumaltanci zostali wyparei na „Schmelź*, 
powracali jednak co chwila i obrzucali żołnierzy 
kamieniami. 

Na Lsrcheufeld przyjęto wojsko gradam ka- 
mieni, a było podostatkiem materjału do ciska- 
nia, właśnie bowiem ulicę tę biukują. Rorpedzo- 
no jek, ale po krwawych scenach. W tem miej- 
scu straż policyjna była w wielkich opałach, 
rztesno bowiem na nią kamieniemi z rowów. 


Jednakże brużdżenie na całej przestrzeni na- 
nkowego warszawskiego okręgu było pracą zbyt 
rozległą ; dlatego p. Ławroski chcąc podołać tak 
wzniosłema zadaniu, potrzebował sum'ennych po- 
mocników, a Kołosow zdawał się być jakby 
stworzonym na podobnego adjnnkta. 

Pan rektor rozwamł przed nim nietylko swe 
ramiona do uścisku, ale nawet podwoje uniwer- 
sytetu ; takim sposobem wypędzony kurski gim: 
nazista. charkowski romantyk, sznler taganrog 
ski i odeski intrygant zjawia się na katedrze 
profeserskiej jako kapłan nauki. 

Na tem stanowisku z nieudanym zspałem 
pomagał Ławroskiema w krzywdzenia i prześla 
dowanhia młodzieży polskiej i należał czynnie do 
tego zatargu, za który pan rektor w zapasach z 
kuratorem Witte zleciał z rektoratu Po upadku 
swego mistrza, Kołosow dobrze zapamiętał jego 
naukę i stąpał dalej po wytkniętym przez niego 
gościńcu. Wówczas zawarł pizyjaźń z podobnym 
do siebie poczciwcem, odstępcą Choroszewskim, 
z którym wspólnie pracowali nad ogłapieniem i 
spodleniem młodzieży. Bądąc profesorem cerkie- 
wno słowiańskiego języka i meskiewskiej litera- 
tury, zjawiał się z obowiązku na roczne egzami- 
na siódmej klasy w gimnazjach dla śledzenia za 
postępami moskiewszczyzny. Od uczniów Pola- 
ków, słyszących nienawistny im język jedynia w 
szkole, wymagał przy odpowiedziach akcentu mo- 
skiewskiego, co już więcej zakruwało na macha- 
niczną językową dresurę, niżeli na pedrgogiczuą 
nauką. 

Za myżki w akcencie uczniowie otrzymywali 
od niego złe zdania, co ich uarażało na utratę 
dyplomu i pozbawiało możności wstąpienia do u- 


-niwersytetu. 


Wprowadzenie takich osobistości jak arcy- 
idioty Koteleskiego i Kołosowa do grona profe- 
sorów, było obrażającą zuchwałością ze strony 
Ławroskiego. Można było myśleć, ża znakomity 
i sędziwy Kowalewski nie zgodzi się znosić znie- 
ważającego koleżeństwa z Kołosowem i śladem 
wielu zacnych mężów opuści swoje stanowisko. 
Ale niestety, uczony profesor był innym w War- 
szawie jak w Wilnie; w jednym człowieku były 
dwie różne osoby. Pochodził on z rodziny polskiej, 
wyrósł na ojczystej ziemi, szkoła polska wycho- 


Piechota musiała przyjść policjantom HA pómoe 
atakiem na bagnety; ale ekscedenci zaczęli rzu- 
cać na wojsko z tyłu kamieniami. Walka była 
zacięta — wreszcie wojsko i policja zwyciężyła 
Rannych odwieziono do szpitala wozami sanitar- 
nemi, 

Na boczmej ulicy Weroniki rzucono na woj- 
sko kamieniami z domów. Chwilami zdawało się, 
że na serjo zacznie się walka uliczna. Komisarz 
policji Kadlec, który zeszłege roku na zgroma- 
dzeniu robotników „Zum grünen Thor“ dostał 
kuflam w głowę — został znowu skaleczony. 
Był on ubrany po cywilnemu i któryś z ułanów 
pchuął go w bok. Rana nie jest niebezpiecrną 
Konny policjant Chladek dostał tak silnie kamie- 
mieniem W czaszkę, że uderzenie prawie zupeł- 
nie ją zmiażdżyło. spadając z konia złamał so- 
bie nogę. Damoustrantów i przechodniów jest 
wielu rannych. O wypadkach śmierci nic dotych- 
czas nie wiadomo. Około godziny 9 rozruchy 
przybrały tak groźne rozmiary, że zarekwiro- 
wano nowy Szwadron ułanów. 

Około godziny 10. „Linia kolei Zachodniej“ 
była opróżnioną, pozostały tylko patrola policyi- 
ne, które zajmowały się zbieraniem rannych. Na 
ulicy znaleziono linę drucianą przeznaczoną pra- 
wdopodobnie d» przeciągnięcia jej przez ulicę i 
unicestwienia w ten sposób ataku kawalerji. 

Nad ranem zapanował zupełny spokój. 

Oto przebieg zaburzeń, jakie onegdaj miały 
miejsce w Wiednia. Dzienniki wieieńskie prze- 
sadzają, twierdząc, jakoby te rozrachy były przy- 
gotowane — dowodzi tego ta okoliczność, że de 
monstranci posługiwali się tylko leżącemi na u 
licy kamieniami. W każdym jednak razie zabu- 
rzenia te są objawem silnego prądu rewolatyjne- 
go, nurtująceg» w klasie robotniczej. 


Z lwowskiej Rady miejskiej. 

Posiedzenie z d. 9. listopada, Obecnych rad- 
nych 56. Przewodniczący, prezydent miasta dr, 
Gnoiński. 

Na interpelację rad, Lachowskiego, postawioną 
na poprzedniem posiedzeniu, odpowiada przewodni- 
czący, że bardzo możliwą jest rzeczą, iż p Kamiń- 
ski nie zasteł w binrze dyrektora budownictwa, 
akoro przeważna część zajęć budowniczych, z sa: 
mej konieczności załatwianą być musi nie w biurze 
ale na mieście. Oferty p. Kamińskiego dyrektor 
tudowniecwa nie przyjął, bo nie miał do tego pra- 
wa, a poradził mu tylko, aby wniósł swą ofortę 
do protokołu, co też i nastąpiło. 

Drugą kwestje poraszoną przez tegożsamego 
iuterpelania, wyjaśnia prezydent w ten sposób, iż 
rzeczywiście brano żwir do potypywania ulic, z 
odleglejszej cegielni, ale tylko w takich razach, 
kiedy zabrakło go w cegielni miejskiej i sąsiedniej 
p. Kamińskiego. 

W odpowiedzi p. Jaegermanowi wyjaśnia prze- 
wodniczący, iż dzisiejsza parafia św. Mikołaja, na. 
leżała dawniej do kościoła św. Marka, który został 
zburzony zdaje się w końcu zeszłego wieku, i od 
tego czasu proboszczowie byli w posiadaniu bulyn- 
ka parafialnego. W ostatnich dopiero czasach za. 
szedł spór o czynsz i tytuł własności. Co do pierw. 
szego, Wydział krejowy wypowiedział mieszkanie 
proboszczowi ale przegrał proces i wypowiedzenie 
nie nastąpiło, Spór zaś o tytuł własności toczy sie 
między parafianami a funduszam  stypendyjnym 
szkolnym, W takim stanie rzeczy, żadna strona 
nie chciała podjąć się reperacji dachu, uczyniła to 
więc gmina, z regresem 0 zwrot kosztów do wła- 
dciałola, jaki się następnie wykaże, a również i 
dlatego, aby zasfirmować kwestjonowane prawo 
własności. 

Rad. Jägermann iaterpeluje przewodni- 
czącego z jakich powodów dom czynszowy wysts- 
wiony przez zarząd fnndacji Dncheńskiego, tak po» 
woli jest wykińczany, że dotął nie może być za- 
mieszkany, Tym svasem nadejdzie zima, spadrą ś :ie- 
gi, i znowu dalsza strat» dla fandacji, 

Po odzowiedzi prezydenta, iż niswisdome ma 
są powo:y tej zwł ki, wyjaśnia rad, Gołąb, że 
dom jest zupełni wykcńezony, padano już o kon- 
tesję na wyużjącia lokalów, a ol 1. geudaia, bg- 
dzie oddany na użytek publicz sy. 

Rad. Jigermann nie zadawalnia się tą od- 
powisdzią, i żąda kategorycznego wyjaśnienia na 
następtem posiełzanin. 

Z porządku dziennego podjęto jeden t lgo 
przedmiot, młarowici» projekt instrakcji dla mtej- 
skiej straży ogniowej, 

Projeżt tən, nznany ra bsrdzo nagły w stu 
tek katastrofy R'ngteatrn, od pół rokú przechodził 
już wszyskie siadja manipulacyj biurowych i z ca= 
ł, ścisłością opracowany został tek w maglst'anie 
jak i w seaćjach Rudy miejskiej 

Tymezesem na pełnem posiedzeniu Rady na- 


wała go i wykształciła Od najpierwszej rałodo- 
ści wyró!niał się śród swoich kolegów wielką 
zdolnością i więks'ą pilnością. W uniwersytecie 
wileńskim prawie przewyższał wszystkich aka- 
demików żelazną pracą ; zgłębiał języki staroży- 
tue, nauczył się wiele nowożytnych i stał się u- 
lubionym uczniem Grodka profesora, jednego z 
diedmia mędrców Getyngeńskich. Przeniesiony z 
Wilua do Kazania, miał możność wydoskonalenia 
się w języku chińskim, a zdobywszy sławę sino- 
loga, w późniejszym czasie pierwszy w Moskwie 
nankowo wystudjował język mongolski, napisał 
gramatykę i nłożył wielkiej naukowej wartości 
słownik tego języka. 

Wszystkie jego prace były i są bardzo ce- 
nione w świecie nankowym, a jego opinie i wie- 
dza, zwłaszcza w orjentalnej lingwistyce, miały 
pomiędzy europejskimi uczonymi powagę i zna- 
czenie nieomylnych. Przy tej kolosalnej nauce. 
szczególnie filologicznej, gdzie pamięć często z 
krzywdą dragich władz intelektualnych rozrasta 
się i gra przemagającą rolę. Kowalewski odzna- 
czał się uadzwyczajną potęgą umysła, niezwal- 
czoną logiką, którą zachował w różnym wieku 
i do ostatniej chwili życia Młodość jego jaśnia- 
ła przywiązaniem do kraju, za które zuosił prze- 
śladowania i więzienie. s 

Był on jednym z piękniejszych owoców na 
tem cudownej piękności drzewie światła. nauki 
i miłości ojczyzny, które u nas nazywano wileń- 
ską akademią. Jego osobiste wykształcenia i ro 
zum, piękna przeszłość, jego przyjaciele i mi- 
strze, którymi słynęła Alma mater litewska, na- 
koniec smutne losy jego Ojczyzny : wszystko to 
zdawało się składać na to, aby w nim wyrobić 
tak wzniosłego obywatela, jak był znakomitym 
uczonym. Niestety | te skarby tak wielkie nie 
były w stanie uchronić tego męża od upadku. 

Pierwszy krok zaguby rozpoczął się z my 
ślą zmiany stauu: uczony profesor pojął za żonę 
córkę djaxona schyzmatyckiego. Ta djako- 
nówna przez całe życie miała zwyczaj mawiać: 
że ona cierpieć nie może wszystkich Polaków, 
wyjąwszy Osipa Twanowicza, scilicet, pana Ko. 
walewskiego. Wszystkie podobne polsko-mo- 
skiewskie małżeństwa, w których mąż dopuszcza 
się na sobie samym neredowego Bamobójstwa, 


mł nałogami 


potka silną opozycję 2e strony bp. radnych fal: 
czyckiego i dr. Ciesielskiego. Pierwszy żądał jet 
ralnej dyskusji w kwestjach zasadniczych, drug! | 
zaś szczegółowego rozbioru każdego paragrafit | 
Rada przychyliła się do wniosku dr. Ciesielskieg | 
i rozpoczęła obrady Bzczegółowe, które prowadzonć | 
z wielkiem ożywieniem, zajęły resztę posiedzeniś 
bo na 33 $gów instrukcji, już przy $. 6 zabrakło 
kompletu. 


Krata miojscowa | zaBiójsciwa 


Dnia 10, listopada, 


* Temperatura po wczorajszym deszczu ups 
dła nieco — dziś w poładnie 8 stopni ciopła ; po* 
goda nietrwała. 

* Do Wiednia wyjeżdżają dziś jako delegaól 
naszych rękoizielników na wiec przemysłówy pp. 
Walichiewicz, Niemezynowski, Momocki, Zsak i 
Piątkowsti, 

* Księżna Marcelina Cza'toryska zamierza 
we Lwowie w styczniu d 6 na cele dobroczynne 
Awa koncerta historyczne na wzór tych, jakie wła- 
daie w Warszawie z t.kiem powodzeniem urzą“ 
dzono. 

* Daəputacja lwowskiej Rady miejskiej do mi- 
strza Jana Materski przybyła Wa czwartek ran» do 
Krakowa. Należeli do niej: wiceprezydent miasta 
Lwowa Wacław Dąbrowski i radni Aleks. Getrłe i 
Frano. Głodziński, Mistrs przejął ich w swojej 
pracowni w szkola sztak piękaych — a przewodni- 
czący deputacji p. Dąbrowski przemówił do niego 
w te słowa: 

Dostojny mistrzu ! 

Przybyliśmy tutaj wysłani przez reprezentację 
kr. stol. m. Lwowa, aby Ci w jej imienin złożyć 
podziękowanie za dar królewski, któryś złożył ni 
rzecz kraju. „Hołd“ Twój pruski, który rosałósł 
sławę mistrza polskiego po wszystkich krańcach 
świata, ozdobi jednę z sal Wawelu, a przypomina- 
jas potomności najświetniejszą epokę historji pol: 
skiej, budzić będzie w niej miłość krajn i chąć do 
praey dla odzyskania świetności jego. Ofiarowałeś 
mistrzu, co miałeś najlepszego — nie dziw się więc, 
że ci składamy wszyscy hołd i uwielbieni:, a sto» 
lica kraja ma sobie za zaszczyt, śo ma między 
współobywatelami honorowymi wielkiego mistrza, 
jak równieź wielkiego patrjotą. Zachowaj nas łaska: 
wie w swojej pamięci. 

Matejko widocznie wzraszony w serdecznych 
słowach podziękował przypominając, że Liwów pierw- 
szy zrobił go honorowym obywatelem i że ze Lwo- 
wa zawsze miło odwoził wrażewa Przyjmuję Was — 
mówił — w mojej pracowni, a dla was, jako po- 
chodzących z tej czędci kraju, gizie się urodził i 
wychował Sobieski, miło mote będzie ujrzeć zaczęty 
obraz, przedstawiający chwilę trynafa tego boha- 
tera. Z największą uprzejmością okazal Matejko 
deputacji zaszętą swą prasę i wyjaśniał jej myśl 
i znaczenie, i niektóre szczegóły. 

Daputacja z prawdziwem rozrzewnianiem I p3- 
dniosłem uczniem pożeguała mistrza, który przy: 
jal ją tak serdecznie. „Całe życie tego nie wapo. 
mnimy* — mówił jeden z jej członków. (Ref.) 

* Z miasta. Magistrat wydał bardzo na czasie 
bęłące rozporządzenie o handełesach, które tutaj 
podajemy : 

W interesie porządku i bezpieczeństwa publi- 
czneg» postanowił magistrat Zustosować do Wskyst: 
kich handlarzy tradaiących się doti samopas ska. 
pywaniem po domach starzyzay stanowiącej przed- 
miot handlu tandeciarski:g, czyli do tak zwanych 
handelesów, przepisy ustawy przemysłowej j uważać 
ich jako tandeciarzy, wskutek tego wymagać, by 
każdy z nich, chegcy sią trulnić zakapywaniem 
starzyzny po domach, postarał się o koicesją prze- 
mysłową na tę zarobkow ość. 

Nadto uchwalit magistrat w cela ułatwferia 
kontroli cal wspom ionymi haadiarzsmi, żądać, by 
każdy taki handlars miał oprósz koncesji przemy- 
słowej na tandeciarstwo, takie jeszcze książkę licen- 
cyjną na zakupywanie utarzyzny po za stałym lo- 
kalsm zarobkowym, która to książka zawierać bę- 
Asie między innemi takża opisanie osoby i pocho- 
dzenia handlarza, a którą on winien zawsze mieć 
przy sobie i okazać organom n'ządowym na każle 
wezwanie, 


* Z aresztów wojskowych uciekł 8. b. m. w 
nocy Zacharko Nowak, żoł.ierz skasany za zbro: 
dnię na 15 lat więsziania, 


* Józefa Polkowska. Obywatelka z wiłkomi:a 
skiego tego nazwiska chora na straszną newrzlgię, 
nlala się do p. Donato, znanego i n nas magnety- 


nieprzestaną być występnemi i niedadzą się mi- 
gdy niczem ani wymówić ani upozorować. 
co w zwyczajnym człowieku było występkiem, 
to w znakomitym uczonym Polaku stawało się 
zbrodnią, ponieważ służyło gorszącym przykła- 
dem dla drugich. 

Zaakomity Kowslawski, zdradzający w dzie- 
ciach wiarę Swoich przodków, ojczystą mowę i 
samą ojczyznę, padał na sromotny poziom, Zsu- 
nąwszy się jak aerolit z niedościgłej wysoko- 
ści, na którą już nigdy nis mógł wrócić. Jakaż 
to zaSmucająca odległość od przyjaciela Mickie- 
wieza i ucznia Lalewela, od więźnia w murach 
dominikańskich i wychowańca wileńskiego uni- 
wersytetn, do ślubnego kobierca, na którym sta- 
nął nasz ziomek obok Sszyzmaiyckiej popówny. 

Odtąd zaczynają narastać smutne faktā na 
życiu tego męża, których, aby nie zasuucać je- 
go popiołów, nie chcemy wspominać. Ale niepo- 
dobna przemile'ać to, o czem wie cały ńwiat 
warszawski, że pan Kowalewski na starość zro- 
bił un favc pas, spokrewniając się z panem Ko- 
łosowym. 

Panna Kowalewska oddała mn swą rękę. 
Kołosow był bardzo małego wzostu, z dłagiemi 
płowemi włosami, dziką twarzą, wklęsłym no- 
sem, zielonemi oczętami; nieprzyzwoity i nieoby- 
czajny, miał postać, twarz i ruchy fagasa. Był 
on olbrzymem między kariami, pięknością mię- 
dzy kałmukami, wądrością między charkowskimi 
romantykami. Taki był Adonis a później mąż 
córki Kowalewskiego : de gustibus non est dispu- 
tandum I! 
= Znakomity profesor drogo zapłacił za utra- 
tę poczucia swojej narodowej powinności. Jego 
zięć roznamiętniony do intryg, wkrótce stał się 
przyczyną wielkiej zgryzoty starca, która go 
do grobu wpędziła. W niewielkim odstępie cza- 
Su za Kowalewskim wysunął się z tego świata 
Kełosow, rozsadziwszy swój organizm szkaradne- 
Po śmierci mężów, Kowalewska i 
Kołosowa wróciły do ukochanego Kazania, zo- 
stawiwszy nienawistną Warszawę, która zresztą 
ale bardzo troszczyła się o te panie. 
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pòrs, który bawi obecnie w Avignon, który pó kilku | Anstralja dotąd jesżóżć nłewidziazy tam dnieg. O 
posiedzeniach przynió»ł jej skuteczną pomoc. O wy.|tem donoszą z Toewooha, jak następuje: Ku na |nisterjalna deklaracja stałe postanowienia utrzy- 
jadtu tym donosi Magazin du m gnćlisme... i jszemu wielkiemu zdziwieniu okryły się driewa po- mania publicznego porządku. Przedewszystkiem 


fabula vera, 
* Teatr ruski. Jutro w sobotą urządza bawiący 
tu a bardzo dobry raski teatr (w sali towarzystwa 
Gwiazdy*) przedstawienie na dochód towarzystwa 
„Akademickie bractwo“. Przedstawioną będzie we- 
goła komsdja „Szelmeńko najmit* G. Osnowianeńki. 


* odaliśmy wczoraj zdania trzech dzienników 
o wyborze ka. Romara Czattoryskiego prezesem 
Koła literackiego. Oto co piszą ze Lwowa do Re- 
formy w tej samej sprawie — wyjaśniając dlaczego 
Koło literackie ten wybór zrobiło: 

„Powodem, dlaczego wybrano księcis preze- 
sem, miała być ta okoliczność, że książę zzmierza 
otwcrżyć salony dla świata literackiego i artysty- 
cznego. A że w naszem mieście rzeczywiście nie 
ma ładnego salonu, gdzieby świat literacki i arty 
styczny się zbierał, więc motorowie tej kandyda- 
tury uważalj, że brakowi tamu zaradzą.* 

Z naszej strony bardzo żalujemy księcia Ro- 
mana Czartoryskiego, iż sią zajął Kołem literac- 
kiem lwos skiem. Jako mąż najlepszych chęci i bez 
uprzedzeń, moża nie na jednem polu bardzo korzy- 
stnie driałaś dla kraja, jak to jaż istotnie działa. 
A tu malkontenei otskocryli go jak osy. Lopiej 
byłu zostawić Koło literaekie własuemn losowi. 

* Kradzież. Miejscowemn proboszczowi w Hugia 
tynie zginęły przez kradzież papiery wartośsiowe, 
a mianowicia cztery listy zastawne polskie każdy 
wartości nominalaej 100 rn=ll, a mianowicie nume- 
ra: 138.111, 167,110, 148, 771 i 152865 — tn: 
d:ież tskie listy likwidacyjne również wo sto rubli 
wartości nominal ej numera 9906 i 8784. Gdyby 
je kto znalazł lub inną drogą doszedł do wiado- 
mości o „miejsca ih pobytu“, zechce się zgłosić 
do ks. proboszcza w Husiatynie, gdzie otrzyma 
stosowną nagrodę. 

* Teatr polski w Petersburgu. Zawiąsanie 
komitetn opieknńczego nad tsatrem polskim w Pe- 
tersburgn, jest na dobrej drodze, 

Kilkn fiaansistów zbiera podobao subskrypcję 
na zasiłek roczny, Który da rękojmię trupie mate- 
rjainego istnienis, 

Ekonomia teatra przejdzie w ręce komitetu, 
do łona któsego przystąpić ma kilka osób z War- 
LELAS 

* Dzry. Dla wydalonego djurnisty chorującego 
od 6 miesięcy a obarezonego 6 dziesi, pozostają 
cego bez żadnego utrzymania, złożył p. M. W. 2 
zic, — Razem z poprzedniemi 11 złr. 

Na udzielanie bezpłatnych obiadów dla bie- 
dnych studentów złożyła ka. Leonowa Sapleżyna 
100 złr., p. Szydłowska 5 złr. Wszelkie datki na 
powyższy cal przyjmuje prezesowa Towarz. kuchni 
lud. pani Marcelowa Madejska, ul. Akademicka, 


© (Muzeum przemysiowe W ratuszu acdzionałe 
ed godz. 9. do i. w poniedziałek 60 e, w inno 
dnie 20 e. 


© Mazsam kr. Dziedaszyskiego alien Textralsa 
otwarte w środą i sebetę ed 11. a rana do 8. go” 
dziny popołud., w święta I niedziele ed 10. do 1. 
godsizy, 

* Mazesm sskładu nar, im, Osnoiińskich otwarte 
eodxiensie — prócz świąt — 6d godz. 9 do 1. 
Nadto we wtorek i piątek po południa od 8—Stej 
dla młodzieży szkolnej. — Wstęp bezpłatny. 


* Jutro w sobotę: Św. Marcina. — Śr. 
Zenowia. 


— prawa Estery Solymossy. nanowo została 
poruszoną. Wedle doniesienia dziennika Nemzet pod 
Czongradem wydobyto z Cisy trupa kobiety z ucię- 
tą głową. T.up ten, jak się zdaje dłegi czas leżał 
w niezgsszonem wapnie. Wedle powszechnego prze- 
konsnia, ma to być trup Estery Solymossy, 

— Krwawe zajście podczas fantowania za nie- 
zapłaco1e komorne, miało miejsce w Gyasrmatha 
koła Tomesswaru na Węgrzęch. Do braci Michata 
i Ignacego Jowdy, tkaczów, kolonistów z Morawy, 
zgłosił się egzekutor Giertenaffi z»stępe» skarzące 
go Reiter, sędziowie Rozar i Blazy, tndzieź dwaj 
takaatorowie, Bracia Jowda z krzykiem: Nie zna- 
my węgierskiego króla, ani ustaw, mamy wławne 
ustawy, gly one będą przeprowadzone to sią pod- 
darmę!* dobyli nożów i z sześciu osób urzędowych 
zabili trzy na miejscn, a trzy ranili. Sądzia R gar 
zabity pozostawił dziesięcioro dzieci.. Sędzia Bla- 
zy ma przebite obie ręce. Taksator Mollinger ko- 
ną Ener zraniony w szyję laży bez nadziei, — 
Okrutnych morderców ujęto przy pomocy huzarów 
z Temeszwaru, a 

— Wł. Mierzwiński występnie z wielkiem po- 
wodzeniem w Naw Yorku, Nero- Yorker Staate. Ztg. 
według której debiut wstępny Mierzwińskiego w 
„Wilhelmie Tella“ zmienił się dlań w tryumf pra- 
wdziwy, pisze: „Od easów Wachtla żaden z teno- 
rzystów nie sprawił tu tak olbrrymiego wrażenia, 
jak młody Polak, Władysław Mierzwiński. Męski, 
iście bchataraki głos artysty, wykształcony w do- 
skonałej szkola, rozlega! eig z imponującą siłą Po- 
tężny w tonach oiskich, clśniewający w wysokich — 
mie zdradził przez osły wleszór najmniejszego zmę- 
czenia. Nie możemy też odmówić nznania szlachs- 
tnej grze polskiego śpiewska. Publiczność po ka- 
żiej a ji wpadała w rtiu nerwowego rozdrażnienia 
— które zomauifsstowało się następnie burzą dtu 
gich, szalonych oklasków, 

Brał w nich też żywy udział prezydent Sta- 
nów Zjednoczonych Artur, który asystował z loży 
rzadkiemu widowisko“ 

Sniegl w Australii. 


= W tym roku miała 


Francji na zewnątrz płodną albo jałową. 


merańczowe i rośliny tropiczne rzeczywistym suie- 
giem, o czem ludzie tylko z opowiadań lub opisów 
mieli wyobrażenie. Z roku na rok staje się tu kli- 
mat zimniejszym, i może będziemy tu kiedyś sa- 
niami jeżdzić i na łyżwach biegeli. 


* 
s * 

— (x) Warszawa d. 7. listopaia. Wozorajsza 
burza narobiła mnóstwo szkód w naszem mieś-ie. 
Na ulicy Ślizkiej wiatr przewrócił na znacznej dłu- 
goś:i drewniany parkan i prsygniów przechodzącą 
wtedy koło niego 11-letrią dajewczynkę, na szczę- 
ście jednak oprócz potłuczenia głowy i grzbietu, 
nie złego jej ię nie stało, Daslej na ulicy Jerozo- 
limskiej, wicher wywrócil potężną topolę, przy lo- 
kaln zaś sztabu okręgowego koło Sas iego ogrodu 
obalił słnp kamienny lecz szczęściem nikt wten- 
czas nie przechodził, Wreszcie w całej Warszawie 
wicher pcodrywał 72 szyldów, z których jeden zni- 
szezył piękną wystawę ra Krakowskiem przedmie- 
ściu, a drugi zranił przecholzącego Mieczysława U. 

Grono rzemieślników i fabrykantów warszaw- 
skich zamierza urządzić, na wzór większych miast 
zagranicznych, nieustrjącą wystawę wyrobów rze 
mieślniczych, na której właściciele f:bryk i war- 
sztatów rzamieślniczych warszawskich i z prowia 
cji, za niewielką opłatą pomieszezaliby swoje wyroby 
w celn zbywania takowych, 

Wystawy podobne w Monachium, Norymbtrdze, 
Wiednin i Berlinie cieszą się najlepszem powodze- 
niem i dają możaość nabywania t:kich wyrobów 
stosu ikowo niedrogo. Oby tyiko projekt ten jrk 
nejrychloj zamienił się w rzeczywistość, 

Zaniechana u nas w zupełiości iubrykacja ło 
dzi znsłązła naresucie promotora w osobie jednego 
z tutejszych przemysłowców, Młody 6w przemysło- 
wiec, po porozumienia się z jedynym może w kra- 
ju naszym majstrem szkutnicwym i po zaiedzenin 
takichże warsztatów za granicą, rozpocząć ma 
wkrótce w Warszawie wyrób wszelkiego rodzaju 
łodzi. 

W jednym z ostatnich numerów Gaz. świąt. 
pomisszczony b,ł list pewnego duchownego ze Zuu- 
dzi, w którym opisano łatwy sposób wynajdy wania 
wody. Ponieważ spo:ób ten był jeż stosowany z po- 
wodzeniem, podzjemy go dla wypróbowan'a jego 
skuteczności, 

Na ziemi oczyszczonej z trawy Tozdciela się 
skórę owczą, wełną de góry, a pośrodku na wel- 
nie kładzie się świeże jajko kurze i przykrywa je 
nowym garnkiem glinianym. Doświadczenie należy 
robić wieczorem, kiedy ziemia z wierzchu jest s0- 
cha. Garnek podejmuje się z ziemi dopiero naza- 
jutrz rano, i jeżeli wełna owozyny i jajko pokryte 
są rosą, znak to nieomylny, iż woda jest w tem 
miejscu i blisko powierzchni ziemi, Jeżeli jajko 
jest suche, a tylko wełna zroszoną została, natu- 
raliłe pod garnkiem, woda znajduje się głęboko, - 
W razie, gdy zarówno jajko jak i weina suche, 
wody nieme tam wczle, 

Śp. Jan Barszczewski, pedagog, utrzymujący 
niegdyś przez diugi czas pensjonat męzki Ww na- 
szem mieś je, zmarł w zeczłą niedzielę. 

Według „E:ha“ mamy niebawem oglądać ty- 
siąc (?) jednokonnych dorożek na nlicach nasze- 
go miasta, Kurs ma kosztować niesłychanie tanio, 
bo 10 kop. Przedsiębiorutwem tem zajmuje się spół- 
ka kapitalistów warszawskich, 


„Telegramy Gazety Narodowej.“ 


Wiedeń d. 16. listopada. (Pryw.) Wybór 
Stourzha na Josefsztadzie kosztował centralistów 
25.000 złr.; sama Kreditanstalt dała 10 000 złr. 

Wiedeń d 10. listopada. (Pryw) I wczoraj 
wieczór były mimo wichru i dsszezu drobne zbie- 
gowiska na Kaiseratrasse i w Ottakringu. Are- 
sztowano kilka osób, poczem się tłumy rozbie- 
gły. Z onegdajszej nocy są setki rannych. 

Budapeszt 10, listopada. (Pryw ) Na wczo- 
rajszem posiedzenia budżetowej komisji delegacji 
przedlitawskiej skonstatował miaister Kulnoky 
dobre stosunki Anstrji 4 wszystkiemi mocarstwa- 
mi,— Między innemi zapytał p. Grocholski: 
czy rząd, czy ludność Czarnogóry winną jest co 
do powstania. Minister Kalnoky odparł, że książę 
postopanje lojalnie, i cała wina cięży na ladności. 
P. E. Czerkawski zażądał wyjaśnień, jak 
się ma rzez «z zniesieniem fortece bułgarskich. 
Minister Kalnoky odpowiedział ubolewaniem, że 
ciągle jeszcze są trudności, przeszkadzające Wy- 
konaniu tego punktu traktatu berlińskiego. 

Petersburg 10. listopada. (Pryw.) Zeszłej 
nocy były na rogach ulic porozlepiane plakaty 
rewolucyjne „Narodnej woli“. 

Paryż d. 10. listopada. Dotyczący polityki 
zagranicznej ustęp ministerjalnej dakiaracji pod- 
nosi, że jak się zdaje nic nie zakłóca pokoju na 
zewnątrz. Stosunki do mocarstw ustalają się, 
dzięki lojalnema przestrzeganiu wzajemnych o- 
bowiązków. Rządy francuzki i włoski na- 
tchnione są przyjacielskim duchem. Gabinet au- 
gielski z własnej pobudki przystąpił do trakto- 
wania kwestyj, powstałych z angielskiej okapa- 
cji wojskowej w Egipcie a przedewszystkiem 
Francję obchodzących. Rząd siudjuje dotyczące 
propozycje gabinetu angielskiego. Skoro bedzie 
jaki rezultat, rząd zawiadomi o nim I bę Bądź 
cobądź, żródło wpływu Francji zagranicą tkw! 
w Izbie; a według t-go, jaki charakter Izba 
nada polityce wewnętrznej, będzie też akcja 


| konania, , że materjaluy interes kraju wymaga 


Co do polityki wewnętrznej, wypowiada mi- 


należy załatwić budżet i ustawę o niepopra- 
wnych zbrodniarzach. Zapowiada różne projekta 
ustaw, i liczy na poparcie parlamentu W zwal- 
czaniu nieznanych złoczyńców, którzy wojująe 
wszędzie uwodzeniem i groźbą, terroryzują spo- 
kojnych ludzi i usiłują zniesławić republikę Ga- 
binet nia chca żaduych niepewnych przypadko- 
wych większości, i sądzi, że istnieje większość, 
zdeterminowana dać republice rząd silny i 
trwały. 

Po posiedzeniu Izby zebrała sią skrajna le- 
wiea, i uchwaliła rezolucję eo do rewizji kon- 
stytucji. Prawica uchwaliła wyczekiwać. 

Wisdeń d. 10. listopada. Na przedmieściach 
Naubau i Mariahilf było wczoraj zupełnie cicho 
do godz. 10. Po godz. 10, zgromadziło się kil- 
kaset robotników, którveh wojsko rozpędziło. A- 
resztowano 16 osób. O godz. 11. wojsko i poli- 
cja wróciły do koszar, 

, „Budapeszt d 10. listopada, Posiedzenie ko- 
misji budżetowej delegacji przedlitawskiej. D7- 
skusja stała się nad wszelkie spodziewania zaj 
mującą. Na wezwanie sprawozdawcy budżetu 
spraw zagranicznych, br. Hibnera, przedstawia 
minister spraw zagranicznych hr. Kalnoky 
w długim wywodzie ogólny obraz zewnętrznej 
sytuacji. Konstatuje niezamącony dotąd ciągle 
sojusz przyjażni, oparty. na wspólności wielkich 
interesów, między 4ustrją a Niemcami, będący 
najpewniejszą rękojmią pokoju europejskiego. 

Z wielkiem zadowoleniem podnosi, ża Szcze- 
gólnie sąsiadujące z Austiją mocarstwa coraz 
bardziej zaczynają się przyłączać do tego soju- 
sm  Zwiaszcza Włochy niespełna rok temu w 
sposób najjaśniejszy zadokumeatowały swoje ży- 
czenie Ściślejszego przyłączenia się do zapatry- 
wań Austrji i Niemiec, T'e przyjacielskie stosun- 
ki starannie pielęgaował i rozwijał gabinet au- 
strjacki, tak, że można uważać ja za całkiem u- 
chwalone. 

Jeżeli dotychczas nie można było rewizyto- 
wać królestwa włoskich, przyczyna tego leży w 
czemś całkiem innem, i nie dotkuęło to w ni- 
SBE najserdeczniejszej komitywy obu dworów i 
rządów. 

Co do Moskwy, konstatuje minister, że po- 
kojowe usposobienie, które car moskiewski tak 
często zamanifestował i we wszelkich wypad- 
kach czynem pzeprowadzić umiał, jest rękojmią, 
iż z tej strony żadne niebezpieczeństwo nie gro- 
zi pokojowi Europy. ; 

Następnie porusza niezamącone stosuaki z 
mocarstwami zachodniemj, zkąd wnioskuje, że 
o ile człowiek przewidzieć może, zakłócenia pc- 
koju europejskiego obawiać się nie należy. 

Na liczne zapytania specjalne dał minister 
arcyciekawe wyjaśnienia, mianowicie Co do sto- 
sunka do Sərbii i Czarnogóry, co do stanu kwe- 
stji duaajowej i kolei orjeutalnych. Szczegółowe 
wywody Kalnokiego przyjęto zewsząd z wiel- 
kiem zadowoleniem, poczem budżet spraw za- 
granicznych bez dysknsji i okrojeń uchwalono 
według preliminarza rządowego, tudzież budżety 
ministerstwa skarbu i najw. Izby obrachunkowej 
przyjęto. 

Budapeszt d. 10. listopada. W budżetowej 
komisji delegacji przedlitawskiej po wywodach 
Kalnokyego zaiuterpełowali go: br. Hübner co 
do wybndowakia kolei orjeutalnych ; p. Plener 
co do budowy kolei anrbskich wobec zbankruto- 
wania „Uaion generale,“ tudzież co do stosun- 
ków do Caarnogóry ; „Demel co do plee, o które 
się opiera  lndnoś ŚariOgórskA ; Grócho1- 
ski: czy cò do powstania w Hercegowinie cig- 
ży wina na rządzie czy na ludności Czarno- 
góry. 

Minister Kalnoky odpowiada: Ustrój 
Czarnogóry nia jest taki jak w państwach no- 
woczsanych. Rząd czarnogórski mimo najlepszej 
chęci nie zawsze ma środki do zupełnego zadość: 
uczynienia swoim zobowiązaniom. Ogó!ne sto- 
gunki do księcia są istotnie dobre, Dostrzegano 
wprawdzie w toku wypadków czasami pewne 
chwianie się, ale bezpośrednim żądaniom Austrji 
nigdy żadnego oporu nie stawiano, Jeżeli poje- 
dynczy mieszkańcy Czarnogóry wpływali ns po- 
wstafńiców, to to się w niezsm zgoła nie odnosi 
do rządu, Nie mam powodu do muiemauia, jako- 
by za ludnością czarnogórską stał jaki rząd ob- 
cy. w podróży księcia do Moskwy nie widzę 
zadnej nieprzyjaźnej polityki przeciw Austrji. 

Należy z pobłażaniem i cierpliwością prze- 
konać lud czarnogórski, że materjalnego powo- 
dzenia po naszej stronie szukać powinien. Co do 
powrotu wychodźców, nie było żadnych rokowań. 
spodziewać się należy, iż reszta hercegowiń- 
skich wychodźców skorzysta z amnestji i powró' 
ci, jak to jaż wielu uczyniło. Od Krywoszanów 
miej się tego spodziewać można, gdy ci musie- 
liby się poddać surowości ustaw. Książę Czar- 
avgóry zobowiązał się internować ich w oddale- 
niu od granicy i miedopuszczać jej przekroczenia 
ile możności. Zachowaaie Serbii podczas osta- 
e przesilenia, konstatuje minister, było lo- 
jalne. 

Obecnie tam przeważa życzenie opierania 
się na Austrji. Jest wprawdzie i partja, przeci- 
wna temu zbliżenia, lecz grają w tem głównie 
role nie przeciw idei bliższego stosunku z Au- 
strją, lecz osobiste interesa. W jaki sposób byłe 
lub istniejące jeszcze przesilenie w ministerstwie 
załatwione będzie, nie można tutaj wypowiedzieć, 
lecz w Serbii coraz więcej przychodzą do prze. 


zbliżenia się do Anstro-Węgier. Tu jedno jest 
pewnem, iż król serbski stale trwa w swem po- 
stanowieniu trzymania się polityki dotychczaso 
wej wobec Austrji. Kalnoky przyznaje, że dalsza 
wybudowa serbskich kolei katastrofą finansową 
została wstrzymywaną, lecz odpiera zarzut, czy- 
niony przez serbską opozycję, iż Austrja odpo- 
wiedzialną jest także za tę katastrofę. 

Na dalsze zapytanie Demla co do organizo- 
wania z Bułgazji bośniackiego powstania, mini- 
ster oświadcza, że reklamacje naszego rządu u 
rządu bułgarskiego były skuteczne, a bandy po- 
wstańcze przy pomocy serbskiego i bułgarskie- 
go rządu zostały rozpiószone. 

Dalej minister konstataje że nie zagraża ża: 
dne niebezpieczeństwo Austrji w żaduym kierun- 
ku, co opiera na geograficznem położeniu kraju. 

, Na iuterpelację dr. Czerkawskiego podnosi 
minister, że byłoby do Życzenia aby artykuł 
traktatu berlińskiego eo do fortece naddunajskich 
był wykonany Licz ta same trudności, co w 
przeszłym roku, stoją i teraz na pr.eszkodzie. 
Mianowicie, sprawa kosztów. Pojedyńcze części 
tych fortes zostały jednak zniesione istotnie 
Stan jedąak teraźniejszy tych fortece nie grozi 
żadnem niebezpieczeństwem dla żeglugi. 

Na pytanie Saessą oświadcza minister, iż 
spodziewa się. że kwestja Danaju na podstawie 
znaseg» wniosku Barrera będzie załatwioną w 
niedslskim już czasie w sposób zadawaln'ający 
wszelkie uprawnioas żądania. Upadek handla 
Dunajam na przestrzeni od Galaczu do Suliny 
niema żadaego związku z regulacją Dunaju po 
części wypłynął z winy stanu haudlowego. 

Minister przyznaje potrzebę regulacji Żela- 
zuej Bramy, ale ta sprawa nie jest w ręku mi- 
nisterstwa spraw zagraniczaych. Oduośny pro- 
jekt Stowarzyszenia dunajskiego odstąpiono mi- 
nistrowi handlu. Spodziewa się iż w zimowych 
miesiącach przyjdzie do skutku porozumienie 
między wscystkimi interesowanemi czynnikami a 
o może być zawotowany kredyt dodat- 

OWY. 

Minister nie wątpi, iż traktować się mające 
wkrótce przedłużenie urzęiowania komisji nad- 
dunajskiej będzie uchwaloae. Spodziewa się, iż i 
policja rzeczna między Gałączem a Żelazną Bra- 
mą będzie tem objęta. 

Rokowania z Turcją w sprawie nawiązania 
kolei z powodu zamieszek w Lgipcie nie mo- 
gły być przedtem podjęte, obecnie zaś kiedy to 
nastąpić mogło, spodziewa się minister, iż bę: 
dzie mógł w bieżącym roku do zadawalniają: 
cego doprowadzić rezultatu. 

Cə do kwestji kanału Nuezkiego, zaznacza 
Kalnoky, że jest on własnością Towarzystwa ak- 
cyinego, i że Turcja, jako mocarstwo tego tery- 
torjum ma obowiązak starania się o bezpieczeń: 
stwo Żeglugi na tym kanale. Kiedy zawichrze- 
nia w Egipcie wybuchły, umówiono się wspól- 
nie co do sposobu nbezpieczenia, który jednak 
w rzeczywistość niewprowadzono, gdyż kanał 
nie był ani na chwilę zagrożony. Stąd taż nie- 
sprowadziły te zawichrzenia żadnej zmiany w 
międzynarodowym stanie kanału suezkiego. 

Na zapytanie Szrynyego oswiadcza minister 
z żalem, iż Austro-Węgry są jedynem państwem, 
które dotąd z kanału Saezkiego nie umiało od- 
nieść dostatecznej korzyści. Wina przedewszyst- 
kiem cięży na stanie handlowym, który w sobie 
nie czuje siluiejszego impulsu, rozszerzenia han- 
dlu na dalsze okolice. : 

Minister gotów jest do utworzenia komisji, 
któraby wszystkie okoliczności, utrudniające ten 
handel rozebrała. Życzy sobie i kwestję nlepsze- 
Ria konsulatów przez aukietę zbadać. Ścrinzi, 
Suess, Hübner dziękują ministrowi za wyja- 
nienie. 

Budapeszt dnia 10. listopada. Delegacja 
austryjacka przyjęła zwyczajny preleminarz wejs- 
kowy, zwyczajny i nadzwyczajny preleminarz ma- 
rynarki i dodatkowe dla niej kredyta podług 
wniosków rządowych. Tylko w zwyczajnym bu- 
dżecie wojskowym wykreślono 80.000 złr. 


w 


Przyjechali dzia 10, Htopada 1882. 


Hotel ZORZA: S. hr. Zamojski z Wysocka. 
K. Chłęłowski z Krakowa. 8. Jasiński z Rot. 
dawiany. J. Krasi:ski z Tarnowa, T. Chobrzyński z 
P odsadek. 

Hotel ANGIELSRI: J. Kowalski z» Ulickr. 
W. Z»lschowski z Hrehorowa. J. Sikorski z Prze- 
myśla. L. Wikarski z Beizcs, E., Kobierski z Czer- 
niowiec, 

Hotel KRAKOWSKI: 
dałowczyka. 


L. Czernikorski z Wi- 


TADY 


> 


Teatr hr. Skarbka. 
W piątek dnia 10. listopada 1882 roku 


Piąte przedstawienie 
Towarzystwa amerykańskiego 


The J. J. Phoites 


pedlug zegaru lwowskiego 
przychodzą de Lwowa: 

Z PODWOŁOCZYSK : na dworzeo w Podzamosu o godzi. 
nie 3 min. 18 rano i o godz. 3 min. 56 Popołudnie 
po mieszany, 

Z PODWÓŁOCZYSA: ra dwoszac 


DO CZERNDOWIES: o godzinie £ minat 80 rano pociąg 
pospieszny, o godzinie 12 minut 10 rano pesiąg mię: 
azaay., 0 godz 11 minut 10 w nooy pociąg mięszany 

DO PODWOŁOCZYBE: z głównego dworca, o godzinie 3 
rano pociąg poepieszny, o godzinie 12 minut Ó po 
poładnir pociąg mięstany, 6 godzinie 10 minnt 31 
wieczór pociąg mięszany. 

DO BTANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godzinie 7 mi- 
aut 6, wieczór o godzizie 5 minut 45. 


HWÓóW, z izby kzndlowsi O listopada. 
I Akce ze sztukę 
ibez Kup bieżącego :. 


Kolei galic. Karols Luiwika . 311 50 314 50 
| „,, Lwoweko1'zerniow-Jassk. 16: 50183 
tanku kypot. galis, po KOO zir. 305 -- 50r — 
„ kredyt galic. go 206 złr 947 ZAR 
li. Liety zastawne za 1C zir, 
(baz kup. Bieżno: go). 

Tow kred gilu 5 prb w a. $799 93 26 
jo 4 , 4 P [] 0 50 2:9 
A m ŚŚ „ skrec £y 60 $y 
4 v ZLE : . 87 — 88235 

4anku byp guis 6 prat. *©1 35 t69 20 

yop ow 5. O 1541  i12 — 
moe p Sy 6 — -—2.80- £346) 

Falie Zad. kred. woss, 6 pra. 1055 :2 
n , ł y 5 f4 — 5 E0 

Li; Listy dłużne ze MA złe 

Ogólnago rolnicz. kred. Zökiadu 

din Głalisi i Bukowiny £ pret — — 
DY. Obligi za 100 złr 

'zdemnizęcy,ue galigriskia « 58 70 1:0 79 

obligacje kowaun Zakł. kr wł 6'/, 164 — iul 50 

Posyczze kraj. z r 1846 po >" 101 -- 102 m 

Losy missta Krakowa . 1950 21 60 
< „ Atanisiawowg 23 50 %5 50 

V. MAoaety. 
kat holenderski 655 #65 
oeszreki o 587 6 67 

wapoleonior $ 45 253 

Półuaperjał rosyjski A 318 263 

Rubel rosyjski srebrny . - 12 182 
ś > pepi-rowy . TERRAS ARS 

104 marek niemieckie . a 5815 28 60 

Srebro . , paia- id 

župony w srebrze ` +— mm ma— 


KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń d. 10 Listopada 1882. 
godzina 1 minut 50 popołudnia. 
Losy kredytowe 174,05 __ Węgier. kred, ak.295.75 


Anglo-aastr. 124.80 Unionsbank 120.10 
Kolej Kar. Lud, 313.- - Nordbahn 277.50 
Kolej Poład. 140 — Koiej Alföld. 170.— 


Kolej Elżbiety 211.25 
Wag. Nordostb. 161.75 
Weg. obl. p, w zt 94 50 


Kolej Lw.-czer. 170.75 
Wied, Comnaal, 126.50 
Weg. kolej zach. 166.— 


Kolej siedmiog. 109 30 Losy tureckie 26.20 
Renta węg. 6”/, 119 50 Bantveralu 114,20 
Ros. rabei pap. 1.18.75 Lory wogier. 118,— 


Galie. ludemnie* 109.— Xark: niemizakłe — — 
U:posobienie: utrzymane 
Wisdeń, 10 listopada 1582 
godzina 10 min. 45 przed południom 


Akcje kredyt, 304,40 Angło-austrj, 1242; 
žolei Kar.-Lud. 31450 Kolej Połudn, 135,75 
Unionsbank 119.40 Napolecndor _ ż,487/, 


docyjs banku, 1.18*/, Uzposobienie: słabe 
Berlin, 9 listopada 
godzina 6 minut 45 po południu 
<logyjs. bask. 22853 akcje kredyt 52350 


Lombardy 240. - Galicyjskie 144.30 
«olej Rumuś, (0. must. bank, 171.15 
Sprostowanie. 


Rozsiano złośliwie pogłoskę , jakobym adwo- 
katurę złożył i sprawami prawnemi więcej się nie 
trudnił. 

Cechując tę pogłoskę za tendencyjny wymysł, 
uważam za swój obowiązek oświadczyć szanownym 
klientom i znajomym, że adwokaturę nieprzerwanie 
w Tarnopolu wykonuję i że poruczone mi interesa 
prawne jak dotychczas z wszelką starannością i 
gorliwością prowadzę, 


Tarnopol w listopadzie 1882, 
Dr. Aleksander Frühling. 


POTOWWYEE TA AO SED YI ARA AAC AŻ W EASY 
Dr. Władysław Jahl, 
otworzył 


kancelarję adwokacką we Lwowie, 
ul. Hetmańska, I. 10, I. piętro. 


XNANKNNA NKNSNN aa N A 
Dr. Marceli Wojda 


osiedlił się w Kałuszu, 
jiko lekarz praktykujący. 


-alaaa lalalalalala alaaa lalalalala 


RARANNKARIE 
KNN Ahh A afa 


2 pokoje dla kawalerów 


na ulicy Kopernika, l. 5, 
nałychmiast do najęcia. 
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©3+ COO 


magister farmacji i chemik sądowy 


polaca swoje znakamite średki da twarzy, które zna!arły pawazechne urnanie i wzię- 


Ksawery Budkowski | Towarzystwo wzajemnego kredytu & 


b. baletmistrz teatrów warszawskich, we LWOWIE 


dA Ne ERY przy ul. Halickiej I. I3. I. piętro 27617 ? 


Tańców j» wklądek oszczedności po 6 


tak w domach prywatnych, jak we 


Osłabienie, choroby nerwów, tajne grzechy młodości i wybryki. 
Dr. FF runa 


proszek peruański 
wyrabiany x ziół peruańskich 


0 roczni‘ 


tość, i zeałały wyarczególniene 5ma wielkiemi medalami zasługi i listem]pochwalnym, własnem mieszkaniu, Biuro otwarte codzień oprócz niedziel i Świąt w godzinach od 9 do 3. Proszek reruański jest jedynym, ażeby osłabienie 

mi ANTILE NTTILIA ZE = Rynek, liczba 12. I. piętra. P 7 F zA ea i sarządów płciowych i porodowych a tem samem n męż- 

mauwa piegi, opałcnie słoneczne, plamy wąirobiane, nadaje twarzy białość, delikatność obok handlu korzennego p. Padewskiego. Zupełnie nieprzemakalne czyzn iMpotuncję i u kobiet niepłodność uvunęć. Proszek 
i — pernanaki jeat takż: nizzawadnym przeciw wywołanym oałabieniom ! 


i przejrzyatość. — Cena 1 sł. 


wakntek ubytku soków i krai przez pos atania, enamię, dalej przeciw chorahow ner- 
wów a to: osłabieniu zmysłów, uby* aniu siły w aerganizmie, w krzyżach i grzbiecie 
pacierznwym, bolom w piernia-h i głowia, migrenie, ospsłoścć', przytęrienia umysłu, 
zatwardseniu uporczpwem, drieniu nerwowemnu w rękach, nogach i ni-dakrewności itp. 

Mszystkie wyżej wymisniane chnroby nie mogą być tak dalece zapa moca żadnega 
detąd w medycynie zninego środka zupełnie w;l-ezone, jak przez dr. W una proszek 
prezuański, za nieszkad in ość gwarantuje nią. 3344 1—7 

Cena padcłka wraz z przepisem nżycia | zł. 80 ct. SEE I 


-ry 


Po alny M e kum | płaszcze z kapuza 


nalny wyrób c k. uprz. 


WODA FIJOLEGOWA 


nieparównany środek nauwa s fwarzy pryazeza, laraje, trądriki, pierzehnienie i łusz- 
czenia sią akóry i wygładza rmargaczki i pory. Twarz odświeża i nadaja nieporównana 
delikatność, — Cena i zł. i 


w MAGNOLINA -$ 


jedyny środek adźwieśający płeć, akóra aucha, szorstka i zgrzybiała pod wpływem Ma- 

gnaliny staja sie miękką, przejrzystą i delikatna. MAGNOLINA nasuwa czerwenaść nosa, 

nig-czy wagry ij. csarne punkciki, które najwięcej esiadajp w akelicy nesa. — Cens 
el 


tego znakomitego środka 1 sł. 50 


z prawdziwej etzryjskiej gani wełoianej, lub x wodnych matecji kuniowych we 


4 
Pp | p C 0 W wazystkich odajeniach kolorowzeb. 
J Lekki płaszcz na słetę z kapuzs 7 sł., Sryryjska guńks inb jupka 10 do 20 zł 


Lekki piaszcz do pozróży lub pelowt-| Znpełne ubranie męskie 20 do 30 zt. 
do regulowania ij” nia io z}. o et M r Ha 
Modne do wychodn palto damskie 


H Lekki menżykow lab zarrutka 12 zł. 
napełniania Groby meng kow, podszyty 16 do ?0 gul 10 do 20 zł. 


R. Geburth. === Nieprzemakaine kapelusze z sukna guntowego === 


pon 


a aAa As 


Bkład: wa LWOWIE w apt. Z. RUCKERA. w Krakowie W, Redyka, w Czerniew- 
cach u J. Golichowakiego. Jenera ny aient we Wiedniu: Al. Gischner, dypl. aptekarz 
M. Kaiser-Jusefetrasae IL. 


TEE PERON LIPPE EINEN ZZM PÓZ IM y 


ai (Zb HoA AN ORA ROCKY RÓ 


RE" Yoda a_dlijowa "ag; 5 i dia mężęzyzn, pań i dzieci od 2.5) do 6 zł. c ; ce "RR - - : 
Plamy Łóżte, „SE ao 2 dzo CEA lij ad 2 CR © eain y c. k. nadw. maszynisty Wezystkie gatunki fabrysunej i wieśniaczej guni, modne raaterjo guniowe 2 |4 f ON NOLIOOX 
pe kilkakrotnam użyciu svikng. Cena 1 zł. 16 et. są do nabycia czystej owczej w'łny nżyryjskiej spraedają na mutry lub doutarczam jako gotows ig 
ni we Wiedniu,  |*moia dowolnych rozmiarów najtaniej i za pobraniem pocztowem. Materje na ubrania 


ORIENTALINA czyli PUDER w płynie 


nadaja twarzy prawdziwie naturalną piękną i przyjemną bizłeść (dla vka niedaatrzegal- 
ZZ ALEZ 


WI, Sieiiserstr. 71. J ohann Griinzberg P X tylko z trwałej i dobrej wełny owczej, dla średniego mężczyzny, 3 metr 
Ilustrowane oanniki grae) 3987 10-4 handel sukna w Grazu (Styrjaj. z R 10 ceutm. Na ubranie z dobrej wełbv owczej za 4 zł. 96 ct, na nbranie 


OOY |Ma 


nA), odńwiesa ję i kensarwujo, —- Cena 1 s}. 


Pudr ksizżęcy biały 
jest prawdziwym nnikatem w satuce kosmet pazdej, nie zewiera bawiam w swym akła- 
dzie aaj bismuta ani ołowia, Ani tež żadnych meialicxnyck pierwiastków szkodliwych 
zdrawin i pomimo toga przyjemnie przylega do twarzy, nadaja śliczna, nateralaa i bar- 
dzo przyjemną białość i delikatność. — Cera pudałka 1 ał. 


Pudr przeciw poceniu się nóg. Pudełko 50 et. 
ma PUDR KSIĄŻĘCY su 


cielisto-różowy ł cislisto żółtawy I zł. 20 ct. 


KREM orjentalay biały, 
cielisto-różowy dla blondynek i ci:listo-Żółtawy dla szatynek, 
Kremy te czynia zadość wszelkim wymaganiem, nadają bowiem twarzy Ba(uralną hia- 
łeść, delikataość i przejrzystość, aa nieszkadii»e i dla oka niewidcialze, Twara martwa 
pokryta brnzdamj, niorówno-szoratka gan anie = odświeżoną i admładzona. — 
Cena 1 zł. ct. 


We Lwowie ul. Kopernika 1. 3. u p. Bystrzonowskiego ul. 
Halicka i Filii w Krakowie, Sukiennice 1. 20, oraz we wszy- 
stkich pierwszorzędnych aptekach i sklepach do nabycia. 


Giówne akłady na prowincji: w Brodach u p. Witkowskiego, w Bueraczu n p. 
Mullera, w Brzeżanach n p. Millera, w Przemyślu w apt. p. Nahirka, w Jaronławiu w 
apt, p. Wisłockirgo, w Samharze w ept. pp- Mareacha i Alekaiewicza, w Padhajesch w 
apt. p Kasrykiawioza, w St yju u p. Wysocrańskiego. w Kołomyji w apt, p. btenz'a, 
w Drohahyetu w apt. p. Raczki, w Husiatynie w apt. p. C erskiego, w Podkamieniu 
u p. Koncewiczę. 


PE 2 6 z lepszej wełny 8 zł. na nbranie w doskonałej wełny 10 zł., na u- 
WYG ŚB2 03 ani z e ih doskonałej wełny 12 zł. 40 ct. $ ” 
: a T A rledy de pedreży sztuka zł. 4, 5, 8, 12 zł. Gdyby się niepo- 
: dobały będą za odesłaniem franco i zwrotem portoria na powrót przyjęte. 
E 7 Wykwiiutne meterjo mn Sbros, na spodnie, tużurki, za- 
bid m A rzutki, płaszcze na deszcz, tyfel, gunię, sukna komisowe, szewioty, tryko- 
R. | ty, perwiany, doskiny, kamgarny, sukna na spó poleca 
ak i tad kb = nn 

Jan Stikarofsky, ">" Bernie. 7 

Próbki franko, próbki dla krawców hez franco. Panów kraweów 
zwraca się uwagę na obfity wybór tudzież na miezwykłs cerny ta- 
BİS. Szczycąc się zaufaniem wielu odbiorców, którzy zamawiają materje 
nie widziawszy próbek, oświadczam, žo towary w ten sposób zamówione 
gdyby się nie podobały, przyjmuję napowrót. Wzorów czarnego peruwisnu 
i doskinu nie mogę przysłać, albowiem tego rodzaju zamówienie jast rze- 
czą zaufania. 

Korespondencje przyjmują i załatwiają się w językach niemieckim, 
węgierskim, czeskim, polskim, francuskim i włoskim. 3243 4—24 


1e KORADKAH 


pioni 


Ksiegarnia 


KRAH 


F. H. Richtera (H. Altenherga) 


| 
we £wowie | | 
| 


Ces. król. uprzyw. "UE 2976 6—16 


fabryka pieców do regalo wania i napelniania 


: „1 kuchen oszczędności 
JOZEFA VEIACTORAN 


we Wiedniu, IV, Grasse 
Neugasse. nr. 35, 
poleca swoje najlepszej konstruk- 
cji piece de nRAapołniania, 
do dłngiego palenia, zużywające 
grantownie materjał do opalenia, 
dające przytem przyjemne ciepło 
z tanim opałem, tudzieź wygodne 
regulowanie pieca, Także kuchnie, 
palowiska do pie zenia pieczyst, 
maszyny Grillarda, do palenia kawy, przenośna palowiska do gotowania 
Są Zawsze W Zupasie na składzio. 
Canmniki grmtia | fz=moeo. 


— 
' 
4 


4 


przyjmuje prenumeratę na wszystkie pisma i dzieła perjodyczne, - w 
traju i zagranicą wychodzące i takowe jak najregułarniej w miarę 
wychodzenia dostarcza. 

Uskutecznia wszelkie zamówienia na książki, pisma i inne arty- 
kuły w zekris księgarstwa wchodzące w jak najkrótszym czasie po 
cenach najprzystępniejszych. 


vR 


- Wino Saint-Raphaël ze znanych win jest najbogatsze w pierwiastki | 
uzdrawiające, wzmacniające i toniczne. Przyjemne dla żołądka, sta- |ę 
nowi nieomylny środek pokrzepiający dla młodych kobiet, dzieci i osób |% 
w podeszłym wieku. Wybornego smaku, należy do rzędu win najzba- 
wienniej działających na zdrowie. — Doza zwyczajna : kieliszek po gsw 
każdem jedzeniu. 


Każda butelka tego wina jest zaopatrzona w stósowną dh, y e BO i tia EF 


N ii AGR 
É 3 x P N 
É E A | W ; 
win | UE: 
al | 2%. 0 


PODDA DOGG ZZEEBZ 


etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem : OPACTWA FECAMP we FRANCJI 


wytwornego umaku, wamacniający. pomagający trawie- 
niu i obudzający apotyt. 8486 17- 24 


JEDEN s NAJLEPSZYCH LIKIERÓW 


Sprzedaje się we Lwowie w aptekach PP. Mikolascha, Krzyżanowskiego, Dotąd 
w cukierni u P. Rotlendera i w magazynach win. 


Export. :C'° Prop'* du Vin deSt-Raphael,4 Valence (Drôme), France 
W bandlu Stanisława Markiewieza we Lwowie. 


nieprzewyższony 


Wymagać sby etykieta kwadrato- 


ww znajżowała się na spodzie butelki s 2” 
własnoręcznym podpisem główuła dyry- > 


c. k. wyłącznie uprzyw. 


gującego 

Skład główny w Fecmup we Francji. Agencja 
A w Paryżn Koulevarć Haustunn 76. „Prawdziwy 
ikier Benedictine znajduje się w składach nustępują- 
wych domów, które podpisały zobowiązania, %3 sprzeda- 
wać nie będą fałszerstw i naśladownictw 
wybornego prawdziwego likieru Bene= 
i dectins.* Dustać można we LWOWIE 
| w baath win p. F. W. Królikowskiego 
g ar i St. Markiewicza w rynkn. 
ar. J ' Dyəstylarnia opactwa w Fécamp we 
Ema a EE Francji wyrabia także: 


ALKOHOL MIĘTOWY I PŁYN Z ROŚLINY MIODOWNIKIEM ZWANEJ 
(Melissa des Bé e ictins) wytwory hygieniczne, wyborne na słabe Żołąiki i 
wyżaze od wszelkich napojów tego rodzaju, dotąd wyr.bianych, i zalecane prze 
lekszy fran'utkich i innycn 

Znajdują sig we Lwowie w sptekach pp P Mikolascba , Krzyżanowskio- 
go, Nalika; w Czerniowcach u p. Golicbowski-go. 


Ważne | 


dla cierpiących na gościec! i 
<a „Neuroxylin: 


przyrządzony przez aptekarza Jułjnszu Herbabny wo Wiedniu 
Ekstrakt roślinny 


ćo'gd nieprzewyższony w swej skuteczności przeciw wez lkim objawom 


gośćca 1 reumatyzmu, cierpieniom nerwowym, 


a %: przeciw bolom w twarzy, migreńie, w biodrach [Ischias], rwaniu w 
uszach, reumat, bolu zębów, bolom w krzyżach i stawach, kurczom , pow- 
szechnemu osłubieńiu, drzeniu, sztywności członków w skutek długich 
marszów lub podesztego wieku. bolom w zagojonych ranach, porażeniom i *. p. 


LLL, 


yman AW Arowy OE 


preparowany przez 


Wilhelma Maager 
we Wiedniu. 


Przez pierwsze znakomitości medyczne rozbierany i jako łatwy do strawienia także dzie- 
ciom szczególnie zalacony i ordynowany, jako najczystszy, najlepery i za najnatnralniejszy nznany 
środek*] przeciw słakońciom piersi 1 płuc, szkrofułom, ostudom, ezyrakom, wyrzntom na~ 
skórnym, słabościom graczałowym, Onłabieniom itp. Flaszka po I zł w moim składzie 
fabrycznym: Wien, Henmarkt Nr. 8**] lub w najznaczniejszychaptekach i hundlach korzennych 
w monarchii. 


We Lwowie : Piotr Mikolasch, J. Beiser, Z. Rucker, K. Krzyżanowski, H. Binmeufeld, J. Piepes, wszysny 
aptekarze; St. Markiewicz, W. Marszałkiewicz, K. Klimowiez, Kar-l Bałłaban, Leib Schleicher, kupcy; Baranów: 
Józef Fraenkla, kup., Biała Erich Koler apt. Ad. Giirtler kup.; Bochnia: Fr. Reiss 6. X. apt. nalin; Borezczów: 

Pisma n»nania. P. Riegel, kun; Borysław: Jan Zeh apt., Sam. 3, Freaod kup; Brody: A. Inicnder, K. B. Witosławaki, Michał 

Do pana Juljusza Herbabny, aptekarza we | K: lak, E. Grilnspan, wszyecy aptekarze; Brześany: W. Kordecki apt., J. Marguliea, B. Fadenhecht, kupcy. Bu- 

Wiedniu. JA) czacz: Fr. Popowicz, Leib Neumann, Dwore Niumapr, kup.; Budzanów: D. Jasiński apt.; Czerniowce: C. v_Alth, 

Pzński wyborny wyrob NEUROXYLIN wy- Š Fr. Krzyżanowski, Wilibald Bełdowez, J. Golicbowski, wszyscy apt., lgnacy Sebnirch, N. Agopsoricz, Bracis 
leczył mię znpełnie po użyciu jednej Ńaazeezki Hi| Tabakar, W. Auzustynowies, kupcy; Czortków: Lad. Nass wdowa po apt., Markus Brennholz, kupiec. Drohobycz: 
z mego da goletniego gwałtownego i uciążtiwego Ŵ j|| Lud. Dobrzyniecki, W. Raczka apt; Gorlice », Mieczkowski kup; Hłorodenka ; Gr. Aksentowicz, Jul. Neubnrz 
holu w jrayej nodze, którego nabawłem się na PR IM apt, J. B.OUftenbergor, kup.; Itskany: Siegfr. Sachs kup.; Jarosław: J. Robm apt, O. Steassburg, J. Gascbke, K. 
polowaniu w skutek wilgoci, pominie używaocych $ p Zabłotny, bracia Jaskiew:c4 kop.; Jaworów: Wł. Lachowicz apt; Kałuss: Sl Roseqb<um kap; Kołomyja: Da- 
wtzelkich m żebnych innych środków, za co panu FĄB wid Kramer & Knpferrtaznn, St. Bereznieki, Ab. Dawid Landesberg kup.; Koszów: Markus Kamil, E. Litman, kup.; 
wynurzam nietylko moje najżywaze podziękowa- ik "M Sh zwi Bo Kraków: F. Pm W. Bea K. innie ygi E. Baaler i, Eacazo ski J sapr 
mai 4 2 od icznia Wa Wil Czyński, Flor. Sawiozewski, wstysoy apt., Jan Jani St. Feintuch kup; Krakowiec: J. . Łobos apt. Kutty: 
nie, lecz obowiązują Się ZWEI pa A Pda M Ef Alter Sekler, Leib Kahlmann, A.H. Woiier, M. Riga M kup.; Meków Norberł Rasb kupiec; Mikulińce: St. 
zalecić. b Ę LJ Aj) Miedlicki, M. Sobodkiewiez apt., Leiser Morgenstern kupiec. Milówka. M. Qnirini apt; Mison: Schu im Herz kap., 


E 


C:s. król. uprzyw. galic. akcyjny 


BANK HIPOTECZNY 


wydaje we Ławowie i przez Filie 
w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopola 
od dnia 1. LISTOPADA 1882 począwszy 


Z ara (Dalmacja). + em6r urzędnik waikkowz Li Fal) Mizuń: Horsch Daw. Stern, kup.; Mościska; S. Eisvnbsrg kupec. Myślenice Mosel Guttmann kupis. Nadwórza i 
Upraszam ponownie o pragnie mi dwanastu fisszeosék pańskiego 100] Dawid assoches kup; Nosey- Targ: Karol Lour kupiec. Oświęcim: J. Grzesicki apt; Podgórze: J. Skukaluni apt; 6 
sławrego NEUROXYLIN. Z tysiąca środzów, których mój mąż podczas | | } Podwołoczyska: Guat. Morewetz kup.; Prsemyśl: H. Tarczyński apt., M. Kozłowski, Sam. Baran, M. Krug, 8. Sy- 
sw 030 Kilkuletniego Ni ay ŻÓC Ary ży. 1 mu ulgę jedynie pański fiai] rop, A. Rabinowicz, Leon Bról, W, E. Brzucbowski, M.yer Os. Gana knp.; Prsemyślamy: E. Baranowski apt; Ru- 
„Neuroxylin A TszSbki% toni eo Ssi kita jetta” fiaszoczek, ey WIG] dowce: C. 0. Alth, J. Rossignan, J. A. Decani. wszyscy api; Badymmo: M. Smychowski apt; Rokatyn: Nachim i 
się przekonali, jak „Szy przy , uwńżam go 78 „Dar- : pi Nagelbir kup.; Rzeszów; A. Karpiński apt., J. Schaitter i Sp. Hirsch Gleicher, S, Blumenbery, M. Weintraub, 4procentowe, płatne w 30 dni po wypowiedzeniu 


doskonały”. 
“ Teyjest, Tinia 6. lipca 1882. JULIA KRASSNIGG, 


właścicielka hotelu, 
Neuroxylin ufyxa się do wcierania. -lakon [zielono opakowany] 
1 młr., mocniejszy gatunek [różowo opak. przeciw gośćcowi, reumatyzmo- 
wi] 4 mł. 20 Cte, pocztą £0 ct. za opakowanie. 

Każdy flakon jako znak prawdziwości opatrzony 
jest powyższym znakiem ochronnym, urzędownie pro- 
tokołowanym. E 

Główny skład wysyłkowy dla prowincji: 
we Wiedniu, „Apotheke zur B.rmherzigkeit* 
Juljusz Herbabny, Neubau, Kaiserstrasie 90. 


Takowy nabyć można we Zwowie: w aptece pod „Srebrnym 
Orłem* Zygm. Rucker, apt. Piotr Mikolasch i apt. M. Karczew- 
ski; apt. H. Biumenfeld; w Krakowie; Ernest Stockmar apt.; w 
Białej: Józ. Kolassa, E Keller; w Brzeżanach: Jul. Hausberg; 
Kł) w Borszczewie: M. Niemczewski; w Czerniowcach: u Golichow: 
Š skiego; w Drohobyczu: L. Dobrzśniecki apt.; w Gurahumora: E. 
A  Botezat, w Jarosławiu: J. Rohm; w Kimpołumg: F. Fritsch; w 
Kołomyi: J. Sidorowicz; w Krynicy: H. Nitribit; w Milówce: M. 


|| Ester Wang, id. G. Neugebauer kupej; Sadagóra: D. Rabinowies apt; Sambor: J. Aleksiewicz apt; Ant. Kromer 
i B. Znławski, S. Schmejd kapoy; Sanok; J. Rynczarski kup; Sędziszów: A nalia Löw, handel; Siensawa : Chaskel 
Ia i Teitelbaum, kupiec; Skala: J. Weidberg, kup.; oniatyn: Hd. Bonin kup ; Stańssławów: J. Macura. A. Beili, Albin 
adi Amicowicz apt., Kalman Jonas, Chaim Halporn, Wilholm Waliock knp.; Stryj. Jul. Zgórski, Arnold Kübel, apt. 
pa i, D. J. Nussenbl att & Cop.. Sara Feige Apfelgrtin kup; Suczawa: Kd. Liszka apt. Beri Terker kup. Tarnopol: 

|| F. Jamrógiewicz, Dr. A. Bucuelt, Berman Kabano apt., D. Bennensieb, A. Morawetza npadkob. Br. F. Popowicz, 
E. Frantz kup; Tarnów: L. Chodacki apt, B. Wittiajer, W. Móldner i Sp., F. Leszczyński, kupcy: Trembowła: 
St. Lipnicki apt, Wielicska; F. Bruno Misczyński apt; Wienicz: J. Kubickiego wdewa, H. Markiewieg apt.. 
lgrzel Kanner kup.; Wojnicz: Br NOTATER apt; Zaleszczyki: Jinn. Bzymonowicz apt.; Złoczów: Jon Gold kup; 
Żółkiew: Adolf Dsdlec apt.; awno; Wład Postępski apt; Żytwiec: A. Heczko % Golecki, A. Błumenthal apt. 


) W najnowszych osnosash zapełninja ĉo trójkatcych Rascek tiqktóre kandta nwrkły I mieoreanenany traa I sprzadają takewy 
ubliesnańci nie prawdziwy | ezyszezony tram x dorzcha, wyrobu Mangorn. Akrby napobiedz tym sraastwsm. Apranga się 
Fiko te fiaszki jako prawóziwym tradum wyrsbn Maagara skpolniene amaña, ktiro oputrzode sa powyższą mrka ochranna i ań 

aaco majp otykietę, kxpsią na korka I przepi ažyoia n anów ickiem Manger. 


**] Tamże znajduje się główny skład dla anstro-węgier. monarchii bandażów międzynarodowych do opatrze- 
nia rannych i wszelkiego rodzaju potrzeb z fabryki w Schaffhausen, tudzież medyczna wina i dla rokoawalescen- 
tów Dr. Karol; Mikalasoba wa Lwowie. 38485 3 —13 


soo n w60 , » 

Wszystkie znajdujące się w obiegu 3 procentowe asy- 
gnaty kasowe z 30dniowem wypowiedzeniem będą opro- 
centowane, począwszy od dnia 1. grudnia 1882 po 4pret. 
zaś znajdująca Bię jeszcze w obiega 4 procentowa asy- 
gaaty z 60dniowem wypowiedzeniem, począwszy od 1. 
stycznia 1883 po 4'/,proet. Z ratrzymaniem dotychcza- 
sowego terminu wypowiedzenia. 


Lwów 30. października 1882. 


DYREKCJA. 


(Pr:eirnk nie hędzie płacony.) 


€>++©©©6© © 


WEREGG E RON | 
Pierwsze nagrod AÝ mni | Pierwa d 
d modaie z Pote.| UWieńczone nagrodami |s meins aerea, 
przez Wys. ces. król. rząd wyłącznie uprzywilejowane 
wielokrotnie wypróbowane ijedynie niezawodne 


4WAŁECZKI do szczelnego zamknięcia 6kien i ćrzwi, 
chroniące od przeciągu PO*ietrz, 
którym wskutek swojej szczególnej donkonałości, tudzież w uznanin wyśmie- 
nitych awoich przymiotów i taniości cen przy tegorocznej powszęchnej wystawie 
| światowej przyznały „Jury“ pierwszą  Utgrodę medai złoty 
Bi Z medale srebrne. Prócz tego obdarzył maie J..M. cesarz ro- 
Q syjski Aloksander rosyjskim złotymi medalem zasługi z wstęgą 
Ą orderu 6. Stantstawa, * 


NO 


a sezon jesi 


j 


Quirini; w Mielcu: A. Pawlikowski; w Podwołoczyskach: D. Schnei- 
der; w Radowcu: J. Rosignon; w „Radymnie: A. Karpiński; w 
Sadagórze: Rabinowicz; w Sniatynie: F. Niemczewski; w Sucza- 
wie: Ed. Liszka; w Sądowej Wiszni: K. Włodzimirski; w Stans- 
sław.wie: A. Boila apt ; w Ustrzykach : J. Riedl; w Żółkwi: w 
s. k. apt. obw. A. Dadlee. 


T Te wałeczki na przeciąg powietrza zrobione są z bawetny, pulakiero- 
ĘĄ wane na biało, brunatno-czerwone i w kolorze dębowym; przewyższają one wszy- 
Jij stkie tego rodzajn dotąd używane przyrządy, 'Fakowe przewyższają wszystkie 
jj tego rodzaju wyroby. Żapomiocą tychże nniką się nawet najmniejszego przecią- 
M) go, drzwi i okna możnsotwierać wedlug upodobania a przyrządy te są ta 
jj lekkie, że je każdy przytwierdzić może, 3663II 2—5 
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Woda i Pudry do zebów 


Bazylego Towarniekiego Ni] | 
Razy izy IE 


Próby wysełamy na żądarie odwrotną pocztą franco! 


CENA 
Dr P Í E R R _ cylindrów do okien: cylindrów do drzwi: 
A bialy do okna dh w za metr | biały do drzwi T, i 13 ct. za metr 
€zerw.-brun. i dębowy ct. ZA metr | czerw.-brun. idęb f i 14 ct. za metr 
z feknltetu medycznego w Paryżu Zaopatrzenie jednego okna średnich rozmiarów wypadnie najwięcej na 50 cÈ, 


| Zamówienia na prowincję w wielkich i drobuych ilościach , spełniają wię 
jak najrychiej. Uprasza się o podanie liczby drzwi i okien celem przesłania -ud- 
powiedmiej ilości ważków. Do każdej przesyłki dołącza się drukowaną instrn$ cję. 
We Wiedniu, Kolowratring Nr. 12 w ok. nadwor. składzie [abrycanr nn. 
Uchrona przeciw J. Popelarz, Największa (wzczę- 
zaziębien c. k. nadworuy dostawca dność drewa. 


"M S 


Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman, Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej," 


8, na placu Opery w Paryżu. 


MEDAL ZASŁUGI przyznany DOKTOROWI PIERRE ; 
na wystawie wiedeńskiej, najwyższa nagroda przyznana środkom $ 
toaletowym do zębów. 2408 21—2 PRI 
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